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Kosztowny eksperyment.
Lw ów  27. listopada. 

Strajki robotnicze nie należy obecnie do rze ­
czy  nadzw yczajnych  —  zw łaszcza we Francji 
Społeczeństw o miało już dość sposobności z nie­
mi się oswoić. Musi zatem zajść coś nadzw yczaj­
nego, aby opinja publiczna dłużej się zajm owała 
bezrobociem  i baczniejszą nan zw racała uwagę. 
Strejk w Carnc.aux był niezawodnie jednym  z 
rzędu niezw yklejszym , dla tego nietylko we 
Francji, ale tak ie  za granicą stosunkowo dużo 
o nim mówiono. A le i to bezrobocie już skoń- 
czone. Przed kilku dniami trzej delegaci bastu- 
jącyeh jeszcze robotników  przyby i do dyrektora 
hu pana Resseguie” a i w yrazili w imieniu swoich 
towarzyszy prośbę i gotow ość podjęcia na nowo 
robot] w fabryce. Pan Rcseeguier zapisał sobie 
nazwiska i adresy robotników i przyrzekł zawia­
dom ić każdego robotjik a  osobiście, k iedy się ma
stawić do roboty.

Zadow olenie wszystkich w pierw szym  rzę­
dzie w sp jrze  interesowanych, tudzież sfer z dala 
stojących, ale przychylnie usposobionych, z po­
wodu pokojow ego załatwienia sprawy, jest po­
w szechne, m ąci je chyba  dyspul . na temat, kto 
w  walce w yszedł zw ycięzcą . Jedni pragną p rzy ­
pisyw ać zw yeięatwo panu Reasóguierowi, który 
potrafił w arow ać Bwoje prawo rządzenia w fa ­
bryce, której jest panem i odpowiedzialnym  kie- 
ro n ik iem ; inni uzurpują z-rysięstw o dla socja- 
l.stów, których manifestacje sk łon iły  pana Ressó- 
guiera do przyjęcia oddalonych robotników. O to 
jednak, i  > Ferrerie aux verriers, stórą pan 
Jaurós chcia ł za łożyć darowizną pani D em bourg 
w  kw ocie 100.000 franków nie może przyjść do 
■ki tku, tak samo jak Ferrerie ouyriere, której 
pragnął i za którą przemawiał ustanowiony w 
Carm aux syndykat —  nie można już nawet pro­
w adzić sporu.

M ieliśmy już sposobność pisać na tem m iej­
scu o eksperym encie kolektyw istycznym , mają­
cym  b^* urzeczywistnionym powołaniem do ży ­
cia Ferrerie aux vcrriers, której dochody należeć 
m iały do samych robotników. Socjalistom ostrzej­
szej barw y pom ysł ten się me podobał i nie od ­
powiadał. Jeden z ich przyw ódców , pan Alle- 
mann, zarzucił projekt Jautes’ a i dom agał się 
stworzenia Ferrerie ouvricre — robotniczej fa­
b ryk i szkła. W  nif-j robotnicy mieli pobierać 
ipła ę iak w każdej innej kapitalistycznie prow a­
dzonej fabryce . D yrektor miał b y ć  wyposażony 
w e wszelkie pełnom ocnictwa, a dochód miał na 
deŚEć do całego proietarjatu i b y łb y  używ any 
w edie postanowień prztłożeń slna  stronnictwa 
©ojalistycznego. A llem aniści nie chcą, by kto­

k olw iek , nawet nie robotnicy w Carmaux, byli 
interesowany mi właścicielam i przedsiębion l* » .

ten Bposób doszedł Allem ann w swoich usiło­
waniach do połączenia płacy robotnicze) z zyskiem  
przedsiębiorstwa, do tego, że p acę robotniczą, 
tak ja k  ona dzisiaj istnieje, po prostu zatrzymuje 
A  zatem Ferrerie oworiere zaw dzięczałaby swoje 
powstanie kapitałowi, by łaby  miała najzwyczaj 
n iejszego w świeeie dyrektora, a aochód, rozu- 

się, gd yb y  w ogóle istniał, b y łb y  przy- 
akcjonarjuszom . C okolw iek jednakby 

'stało, dla robotników w Carmanx, w ich waruu 
kacb  bytu, nie by ła b y  zaszła żadna zmiana O t o  
w ięc ptf suał n °wy  sPór PomiQdzy zwolennikami 
Dana Jauiós’ a a zwolennikam i pana Allem anna, 
o tyle bezprzedm iotowy, że dla urzeczywistnienia 
któregokolw iek pom ysłu, brakło jeszcze 400.000 

_mków i w ja jle p s z y m  r a z ie b y ła b ^ j| O ł^ t a ła

fabryk*, która, jak wszystkie dotychczasow e, po­
trzebow ała kapitału i dyrektora. Spór doszedł do 
tego, że kolektyw iści ośw ia d czy li: „N ow a fabry 
kii będzie Ferrerie aux uerriers, albo w cale nie 
będzie. “

Bastującym  robotnikom  z tego sporu mię 
dzy teoretycznym i eksperymentatoram i nic natu­
ralnie nie przyszło i w obec tego dziw ić się nie 
można, że im tego wszystkiego było za dużo i 
pogodzili się ostatecznie ze swoim dawnym  pa­
tronem. O tem, z czego ludzie wśród zimy żyć 
m ają, w cale  nie mówiono „Jesteście kolektyw i 
stami czy  allemanistami ? “ —  o to ich się p y ­
tano, O dpow iedź brzm iała krótko, ale dobitnie : 
„Jesteśm y robotnikami : chcem y dalej w yrabiać 
flaszk., a z w aszych dyskusyj nie mamy chle- 
b a P  Odm owa zatem robotników nie by ła  skie­
rowaną przeciw  dotychczasowem u dyrektorowi 
fabryki, ale przeciw  przyw ódcom  socjalistycznym .

Słusznie bardzo zaznacza Temps. że w tylu 
rujnujących przesileniach i namiętnych walkach, 
b y łob y  rzeczą niehumanitarną dłużej o to prow a­
dzić spór, kto dzisiaj zw ycięzcą , skoro odpowiedź 
na te pytania dla każdego nieuprzedzonego ja ­
sną. Przypuśćm y —  pow iada rzeczony organ — 
że pan Ressegnier w niczem  nie ustąpił, albo, 
że socjaliści mieli ra c ję : jedno jeBt rzeczą pewną, 
oto fakt, że robotn icy przez sześć miesięcy nii 
mieli zajęcia i zarobi’ u, że fabryka straciła w iel­
ką część klienteli, że przem ysł francuski w w al­
ce konkurencyjnej z Niemcami i B clg ją  po 
n.ósł straty. Nie można tym  argumentom odm a­
w iać racji. Z aa je  się, że robotnicy także je  zro ­
zumieli i dlatego strejk ostatni b y ł eksperym en­
tem może za kosztownym , ale po części przynaj­
mniej przydatnym

wnycli, lub oby wateli, poważne stanowiska zajm u­
jących  i okazujących dla szkół żyw y interes.

Zadaniem  delegata będzie zwi dzić jedn ora ­
zowo oznaczoną szkołę lub szkoły  i naukę w nich 
odbyw aną i zdać o ich stanie sprawę radzie 
szkolnej okręgow ej.
D Sprawozdaniu temu nie należy zakreślać 

żadnych granic, natomiast mają b y ć  delegaci 
poinformowani, żo nie służy im prawo dawania 
jak ichkolw iek  w skazów ek lub pouczeń nauczy­
cielom, bc prawo to zastrzeżone jest w yłącznie 
inspektorom. Zdaniem  rady szkolnej krajow ej, 
w izytacje tego rodzaju, jeżeli w ybór osobistości 
będzie trafnym, nietylko dla nauczyciela powinny 
b y ć  pożądane, bo ułatw ią mu zetknięcie się ze 
społeczeństwem , ale nadto przynieść mogą k o ­
rzyść szkole, gdyż poważni obyw atele poinfor­
mują się o niej bezpośrednio i sądzić ją  będą na 
podstawie w łasnych spostrzeżeń. F un kcje  tego 
rodzaju nie mają pociągać za sobą żadnych k o ­
sztów dla funduszu szkolnego, zachow ać bowiem  
muszą charakter dobrow olny, obywatelski.

Sprawozdań a delegatów mają b y ć  załatwiane 
na posiedzeniach rady szkolnej oitregowej. a na­
stępnie przedkładane radzie szkolnej krajow ej.

i tu. Dziś liczyć  się muszą na każdym  kroku 
j z agitacją antisemitów i narodowców i podnosić 
j muszą trudności, jeżeli nie z przekonania, to 
j z obaw y utraty mandatu. Zresztą gd yb y  nawet 
i udało się ugodę przeforsow ać, to nie zdaje mi 
t się, by  rząd zechciał przez namiętną w tej izbie 
| dysausję w zburzyć masy przeciw ko drugiej po- 
| łow ię monarc&ji i zezw olić na wytw orzenie się 
j ruchu antim adiarskiego, którego skutk mogą 

b y ć  bardzo fatalne.
W ob ec  takich stosunków coż dziw nego, że 

nawet ludzie, którzy stoją zazw yczaj tw ardo na 
gruncie konstytucyjnym , coraz to śmielej podno­
sić zaczynaią konieczność narzucenia z góry o b ­
szernej reform y w yborczej, rozwiązani*, izby* i 
przeprowadzenia now ych w yborów  na n ow -j pod­
stawie. W szakże doktryna zabiła już niejedno 
stronnictwo —  |liberalni przedew szystkiem  stali 
się jej ofiarą — w Bytuacji zatem, ja k  dzisiejsza, 
trudno dla m iłości doktryny zam ykać z góry  je ­
dyne w yjście, jakie jeszcze  stoi otworem.

Adin.
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Wizytacje szkół ludowych.
Przy sposobności uchwalenia usfciwy o w ła­

dzach  nadzorczych  m iejscow ych i okręgow ych  
dla szkół ludow ych , w ezw ał sejm na ostatniej 
sesji osobną rezolucją radę szkolną krajow ą o 
zarządzenia, ażeby rady szkolne okręgow e o sta - 
n:e szkół im podległych  obok  zw yk łych  wizyt* - 
cy j przez inspektorów szkolnych, przekonyw ały 
się, o ile zi jd z ie tego  potrzeba, także przez dele 
gatów, w zyw anych  do tego z pośród osób zajm u­
ją cych  się żywo szkoloiclw em  ludowem i znaj.;, 
cy ch  jego stosunki.

Powyższem u życzeniu sejmu uczyn.ła  rada 
szkolna krajow a zadość, w ydając stosowne po 
uczenie do rad szkolnych okręgow ych. Zdaniem  
rady szkolnej krajow ej, stabilizacja ’ pomnożenie 
posad inspektorów szkolnych okręgow ych  u ła­
tw iły radom szkolnym  okręgow ym  w wielkiej 
mierze w ykonyw anie nadzoru nad szkołam i i na 
leżytą o szkołach tych inform ację. Chociażby je­
dnak każdy okręg szkolny posiadał już osobnego 
inspektora i chociażby inspektor, jak  najgorhwiej 
spełniał swoje obow iązki w izytacyjne, to zetknię­
cie się bezpośrednie i osobiste nauczyciela z de 
legatem rady' szkolnej okręgow ej nie może b y ć  
częstem , zw łaszcza w szkołach wiejskich, oddalo- 
lych nieraz i odosobnionych. Dlatego rada szkol­

na krajow a, wyjaśniając poruszone w tej mierze 
w ątpliwości, oznajmiła, iż stabilizacja i pomnoże­
nie posad inspektorów okręgow ych  nie raruszyły  
prawa rad szkolnych okręgow ych  wysyłania 
w miarę potrzeby osobnych delegatów do zwie 
dzania szkół. Na delegatów tych m ają rady 
szkolne okręgow e zapraszać albo sw oich człon- 
ków , albo osobistości z poza swego grona, ducho-

Korespondencje.
Wiedeń 25. listopada

(Rewelacja. — Bezpłodność izby. — Jedyne wyjście.)
P oniedziałkow y organ zjednoczonej lew icy 

Neue frei-t Monntagspresse zam ieścił deść sensa­
cy jną  wiadom ość w sprawie Lucgera. M iano­
w icie donosi on, że dr. L ueger —  oczyw iście 
po konferencji z rządem —  gotów b y ł do po 
przestania na godności wiceburm istrza, pod w a ­
runkiem, że burmistrzem zostanie radny Stroh- 
bach, cz łow iek  bez żadnego Znaczenia i powagi, 
a w ięc tylko manekin gotów w każdej chwili do 
ustąpienia mieisca Luegerow i, K onferencja stron 
nictw a odrzuciła ten projekt i wysunęła kandy­
daturę dr. K upki, człow ieka zdolnego i ambr 
toego który b y łb y  burmistrzem rzeczyw istym , a 
nie manekinem. Na to znow zgodzić się nie 
ch cia ł L u rger, zerw ał rokowania i rozpoczął 
w oinę. O czyw iście  nie mam m sżności skontro­
lowania, >lo w tem opowiadaniu m ieści się pra­
w dy, faktem iednak jest, że dr L ueger począ­
tkowo bynajmniej nie odrzucał czyn iony; li mu 
propozycyj ugodow ych  i że zerwa* je  dopiero 
po konferencji ze stronnictwem.

Tym czasem  antisemii i w ypełniają jedno p o ­
siedzenie izby  po drugiem pustymi izrzykami tak, 
że  cała izba jest już zdenerwowaną i oburzoną. 
Na 03tatniem posiedzeniu, kiedy udało się w re­
szcie zaprowadzić porządek na galerjach, brakło 
im już rcsonancji, do której są przyzw yczajeni, 
to też m ow y ich były  o wiele słabsze. T o jednak 
nie zmienia faktu, że całe posiedzenie zmarno 
wano na rzecz błahą. Nie sądzę w ogóle, iżby 
ta izba zdobyć się m ogła na jakąkolw iek  pro­
duktyw ną pracę, przekona się o tem niebaw em  
i rząd i w yciągnie z tego przekonania kon ­
sekw encję. Budżet skończy się może wcześniej, 
aniżeli się spodziewano, część dyskusji załatw ić 
się da jeszcze w grudniu, reszta do połow y sty­
cznia. Cóż ,ednak potem ? Mam niezłom ne prze­
konanie, że ta izba utknie tak na reformie w y ­
borczej, jak na ugodzie z W ęgram i. Co do tej 
ug gdy, to w iększość by łaby  zapewnioną, gd yb y  
—  no g d y b y  ci sami posłow ie mieli przed sobą 
jeszcze  sześcio- lub pięcioletnią pewność manda-

Nowy duch w administracji 
skarbowej.

Z Dob-om ilskiego d. 23. listopada.
Nękani długo fiskalnym biurokratyzm em  —  

witamy z radością każde zarządzenie w ładz 
w yższych m ające na celu przyniesienie jak ie j­
kolw iek ulgi podatkującym  —  zw łaszcza  rolni­
kom —  tej misera plebs naszego kraju. C ieszy­
my się w ięc i tym  okólnikiem  presydjalnym  
krajow ej dyrekcji skarbu, —  który redakcja 
Dziennika Dolskiego w  numerze 323 podała, a w 
którym zaleca głów nie funkcjonar uszom urzę­
dów podatkow ych, „a b y  postępowali ze stronami 
powanfe, a przytem  uprzejm ie, aby zawsze go ­
towi byli do ich obsłużenia, nie używ ali do w ło­
ścian w yrazu : „ ł y " ,  i w ogóle unikali w yrazów  
szorstkich itd ."

Mimo ca łego uznania jednak dla tej z wszech 
miar chw alebnej dążności do nsunięoia pew nych  
usterek w zachowaniu się urzędów podatkow ych  
w obec stron, nie możemy przecież przeni lozeć 
że ca ły  ten okólnik dotyczy  jeno s p o s o b u  w 
odbieraniu podatków, a w ięc t y l k o  f o r m y ;  
podatkującym  zaś zależałoby Więcej na rzeczy 
samej t j . na cyfrze, jaką  płacą, bo cóż to Btro- 

_ ;v e  pomoże, ch oćby  funkcjonariusz urzędu pc 
datkow ego z najwyszukańszą grzecznością  poda 
tek odbierał, jeżeli kwota tegoż jest w jego 
przekonaniu dwa razy wyższą od tej, jaka po 
sprawiedliwości b y ć  powinna.

Nie ma tu oczyw iście m owy ani o grunto­
wym , ani o dom ow o-klasow ym  podatku, bo te 
w edług stałych norm przypisują się,' ale mamy 
na myśli te podatki, które pp. inscefttorow ie p o ­
datkowi wym ierzają każdego roka w innej w y ­
sokości, a prawie zawsze dowolnie bez w zględu
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wa raczej do władz w ym iarow ych, a nie do u 
rzędów  podatkow ych, które eą tylko w ykona­
wcam i pięrw szych —  skierowane b y ć  powinny. 
U rzędnik podatki w y bowiem nie zdoła złago­
dzić w podatkującym  tego uczucia p ok rzyw d ze ­
nia, jakie w yw ołać musi niesłusznie wynierzony 
podatek.

Jeżeli w ięc rzeczony okólnik w ytyka  funkcjo­
nariuszom urzędów podatkow ych nieprzyzw oite 
zaeł owanie się w obec stron, to ileżby w ięcej 
zasługiw ało na skarcenie postępowanie inspebto 
rów podatkow ych, którzy często, gdy  np. strona 
przedk łada sumienną fasję od jakiegoś dochodu 
w kw ocie 80 z ł., ustanawiają arbitralnie kwotę 
czystego dochodu na 150 zł., w ięc w dwójnasób 
w yższą  i o i  tej w ym ierzają p od a tek ; albo jak  
w innym w ypadku Się stało, wym ierzają w je ­
dnej i tej s mej gminie w i e j  s k i  e j —  jedn e­
mu i temuż eamemu kontrybuentow i podatek 
dom ow o-czynszow y z domu o 5 ubikacjach  w 
kw ocie 13 zł. 44 ct., a od  innego budynku o 4 
ubikacjach  w kw ocie  53 z ł 76 c t„  a w ięc czte­
ry razy tak w ysoki 1 A  gdy  się jeszcze  doda, że 
rekursa przeciw  tak niesłusznemu w ym iaiow i 
leżą latami całem i, n ieprzedkładane władzom  
wyższym , to każdy przyznać musi, że takie p o ­
stępowanie pp. inspektorów podatkow ych  jest 
bardziej n i e p r z y z w o i t e ,  niżeli najw ięcej 
nawet szorstkie obejście w urzędach podatko 
w ych .

Nie waham y się nawet nazw ać takiego postę­
powania w w ysokim  stopniu s t r o n y  k r z y -  
w d z ą c e m ;  bo jeże li ktoś musi w skutek nie- 
przedkładania  rekursów p ła c ić  parę lat n iesłu ­
sznie mu za w ysoko w ym ierzony podatek, to 
ponosi dotkliwą stratę m aterjalną; a nadto ob ra ­
ża takie postępowanie poozncie godności obyw a 
telskiej w  podatkującym , skoro mu się robi za 
rzut nierzetelnego fasjonow ania się.

Po słow ach w ięc  p. ministra skarbu w k o ­
misji budżetowej w yrzeczon ych  i po tym  okóln i­
ku od prezyd jum  dyrek cji skarbu —  oddajem y 
się boda jby  niezłudnej nadziei —  że w tym 
samym duchu um iarkowania i spraw .edliw ości 
otrzym ają także inspektorowie podatkowi wska 
zówś i, by przy wym ierzaniu podatków doeno- — 
dow ych i dom owo-ozynBzowych nie kierow ali się 
fiskalizmem —  dotychczas może popłacającym , 
ale obecnie przez najw yższe w ładze skarbowe 
potępionym , i aby nie dawali podatknjąćej lu­
dności pow odów  do słusznych żalów i narzekań...

Józef Ncwosichcki.
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Statystyka kolejowa.
i.

W  n a jn o w s z y m  z e s z y c ie  „ Przegląuów go­
spodarstwa wszechświatowego“  ( Uebersichtcn der 
Weltioirihschaft), s t a t y s ty c z n e g o  z b io ru , w y d a ­

w a n e g o  p r z e z  p ro f. J u r a s c b k a  (w  k o n ty n u a c j i  
j d a w n y c h  w y d a w n ic tw  N e u m a n n ’ a -S p a l la it ’ a ) ,  

n a  p o d a w a n e  f a s j e  i r z e c z y w is te  B tosunki t j . p o -  i z n a jd u je m y  c ie k a w e  i p o u c z a ją c e  d a n e  o  Btaty-
d a te k  d o c h o d o w y , z a r o b k o w y  i d o m o w o -c z y n -  : s ty c e  k o le jo w e j .
Bzowy. T u  bowiem jest obszerne pole dla prze- j Kilka ważniejszych cyfr i komentarzy do 
sądnej a w intencji wysokiego rządu nie leżącej i nich, opartych na publikacji tej, pragniemy na
gorliwości u rzęd ow ej; tu też jeBt źródło ogólnych  
utyskiwań na ucisk finansowy —  jeżeli zatem 
wspom niany okólnik w jednym  ustępie m ów i: 
„ A d m i n i s t r a c j i  s k a r b o w e j m u s i u a  t e m  
z a l e ż e ć ,  a b y  p u b l i c z n o ś ć ,  p o n o s z ą c a  
c i ę ż k i e  o f i a r y  n a  r z e o z  s k a r b u  p a ń -  
s tjw a m i a ł a  z a w s z e  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  
że t e  o f i a r y  s ą s ł u s z n e , "  to cenne te sło-

tem miejscu przytoczyć.
Statystyka Jurascbka doprowadzoną jest do 

r. 1892. W tym to roku sieć kolejowa na ca - 
łym  świeeie w ynosiła  657,512 kilom etrów . Sto 
pniowanie, w jakiem  ta sieć rosła, ściśle odpo­
wiada tętnu ruchu ekonom icznego. N ajw iększy 
wzrost kolei żelaznych przypada na okresy oży- 
wienia przedsiębiorczości W idzim y to przede-

USzu odnowie w
na

„DZIENNIK P0i.SKI“
który kosztuje:

lift Lwowifi: kwartału
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Pi^jtłumaczył z upoważnienia autora 
T E O F IL  S Z U M S K I

(Ciąg ćslszy.)

D ion pow ierzył także przyjacielow i wiado­
mość o losie królow ej i floty. Jakkolw iek Gor- 
g jasz p :lne miał zajęcia, słuchał jednak  '-hętnie 
przyjaciela , gdy m ów ił o przyszłvch  losach mia­
sta i zagrożonej samodzielności jego i wolności, 
sprawy te bowiem  i jem u przedewszystkiem  le ­
żały  na sercu , t T. .

—  W  p o w o d z e n iu  o g ó ln e m  —  z a w o ła ł  D ion  —  
c z y n i łe m , o o  m i s ię  p o d o b a łr  o b e c n ie  za ś  w y ­
d a je  m i s ię , ż e  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  m ężs, p r a ­
w e g o  je s t , n o ż y n ie  d o m  w ła s n y  o g n is k ie m  tr a d y ­
c j i ,  o d z ie d z ic z o n e j p o  o jc a c h , k t „ a  n ie  p o w in n a  

r y g a s n ą ć . d o p ó k i w  A le k e a n d r ji  b ę d ą  o b v  w a te le  
la c e d o n s c y .  M u sim y  z n ie ś 7-, g d y  p r z e m o c  R z y m u  

u c z y n i  z E g ip tu , p r o w in c ję  r e p n K k i ,  a le  z d o b y ć  
się m o ż e b y  p r z y n a jm n ie j n a  ty le , a ż e b y  m iastu  
i jego r a d z ie  u r a to w a ć  lw ią  c z ą s tk ę  w o ln o śc i . 
J a k ik o lw ie k  o b r ó t  p r z y jm ą  s p r a w y , to  w s z a k ż e  
z a w s z e  m y  je s te ś m y  i p o z o s ta n ie m y  ź r ó d łe m , z 
którego to m u  R z y m o w i d o p ły w a  n ajlepB za  c z ę ś ć  
w ie d z y ,  z b o g a c a ją c a  je g o  d u o b a .

  I  sz tu k i —  d o d a ł  G o r g ja s z ,  —  k tó r a  u p ię -
knia m u  su ro w e  ż y o ie . J a k k o lw ie k  w  je g o  je s t  
j»9Cy sn iw ecsyó ~s bezw ględn ie , to jednak

zhaje mi się, że to mu się w ydarzy, co  dziew czyn­
ce która poanosi jnż stopę, ażeby przydeptać 
piękny a niezw ykły kwiatek, a przecie cofa się, 
gdyż by łoby  zuchwalstwem nirzczyć tak świetne 
dzieło bogów .

—  A  co dziew czyna zs.wdzięcza kwieciu —  
zawołał Dion —  to Rzym  napzenau m iastu!? J e ­
żeli przeciw  uroszczeniom wystąpim y z godnością 
i stanowczo, to sądzę, że nie będziem y mieli 
obaw iać się czegoś bardzo złego.

—  Nie traćm y też n a d z ie i! A le ty, przyja­
cielu , miej baczność łakże na innych, niż rzym ­
skich nieprzyjaciół. Skoro już jest pewność, że 
Iras ci obojętna, miej się przed nią na baczności. 
Jest coś w tej kobiecie, oo mi przypom ina sza­
kala. Zazdrość ! Posądzam ją  o zdolność d oczy oow  
jąk n a jgor;zych . .

—  A  jednak —  przerw ał mu Dion -  coby 
mi złego w yrządzić chciała Iras, to złagodzi 
Charmjcn. Jakkolw iek zaś nie wiele liczę na je j 
wuja, to zawsze A rchibjusz góruje nad obiema, a 
związaowi naszemu jest życzliw y.

Gorgjasz odetchnął swobodniej i z a w o ła ł:
—  W  takim razie leć ochoczo pod sk rzy ­

dła szczęścia 1
—  T y  zaś dodał Dion serdecznie —  zaczuii 

się także starać o własne. Zabroń sercu tego 
życia koczow niczego. Zdaje mi się, że namioty, 
które wiatr łatw o zdmuchnie, nie m ogą arch i­
tektowi starczyć na długo.Jak mnie w ybu dow a­
łeś pałac, tak wznieś sobie dom m ocny, k tóryby 
się oparł burzom. Ż y czę  ci tego i powtórzę, co 
już powiedziałem , że i czas dzisiejszy zniewala 
do tego.

— Nie zapomnę tw ojej rady —  odparł 
G orgjasz. A le oto patrz, zbliża się znowu kilku 
pytać o wyjaśnienie przy robotach. Tu jest tyle 
pow ażnych rzeczy do zrobienia a m arcuje się

czas na wznoszenie łuków  trjum falnych dla pobiti ch 
na trofea dla klęski! Jednak co robić, twój wój rozka­
zał dzieło u k ończyć jak  najświetniej. Ciemne są 
drogi losu i w ielkich tego świata, ale związ ik 
twój now y powinien b y ć  oprom ieniony najpię- 
kniejssem światłem słonecznem . Śliczną masz 
podróż przed sobą ! W iedzieć będziem y oczy w i­
ście, kiedy w ypadni- uroczystość waszego w e­
sela, a skoro jeno będzie można, zaśpiewam i 
ja przy  Hym enach. Jestes szczęśliw cem ! -  Ale 
oto znowu mnie wzywają. — N iechże Kastor i 
i Poluks i inne życzliw e podróżnym  bogi, niech 
Afrodyta i wscystkie Eroty użyczą wam sk rzy­
deł opiekuńczych w tej podróży i w państwo 
Erosa i Hymenu.

Przy tych  słow ach objął serdeczny ten 
człow iek przyiaciela po raz pierw szy i przyci 
snął go do piersi, a Dion przyjm ując chętnie 
ten objaw życzliw ości, uśoDnął twardą dłoń b u ­
dow niczego i z a w o ła ł:

—  D o widzenia zatem w Irenji w dniu we- 
seia, do widzenia kochany, wierny towarzyszu.

W siadł następnie do wozu. a G orgjasz pa­
trzył zamyślony za odjeżdżającym .

Jeszcze patrzącemu barwił s'ę w oczach  
purpurowy płaszcz odjeżdżającego Diona, gdy 
się tuż za jeg o  plecam i rozległ huk, łom ot i 
trzaskanie. Runęło to na prędce sklecone ru 
sztowanie, które dźw igać miało windę, niezbę 
dną dla pionowego ustawienia posągu. Szkoda 
by ła  nietrudną do powetowania, ale w ypadek 
ten obudził w budowniczym  przykre uczucie. 
B y ł on dzieckiem  swego czasu, w ięc obowiązek 
rozważnego człow ieka nakazyw ał mu m ieć się 
na baczności w obec z łych  zwiastunów. W iedzia ł 
też i z doświadczenia, że gdy go podczas zajęć 
spotykało ooś podobnego, to zw ykle w gronie 
przy jaciół wyd rz się jakaś przykrość. Co

m ogło spotkać drogą mu parę, to przyszłość za­
słaniała, on za to postanawiał czuw ać za D iona 
i prosić o to samo Archibjusza.

Pod nawałem  pracy um ilkło atoli niedobre 
przeczucie. Szkodę w krótce powetowano, a p ó ­
źniej w ydaw ał G orgjasz inów  te z tabliczką, to 
ze zwojem  planów w rękn nowe rozkazy.

NieDawem śćmiło się światło dnia ponurego.
Zanim  nadeszł” n o c , zwiastująca burzę 

i słotę, pojechał budow niczy wierzohem  na mule 
raz jeszcze w dół ku dzielnicy Broob jum, ażeby 
od b yć przegląd nie"któryeh budowli i w ydać no­
w e rozkazy, roboty bowiem  m iały b y ć  i w nocy 
prowadzone.

O d morza pociągał teraz wiatr tak gw ałto­
wny z nółnoey, że z wielkim trudem jeno można 
b y ło  utrzym ać płomienie gorejących  pochodni 
i lamp. W iatr siekł G orgjasza kroplami deszczu 
po tw arzy, a gdy  rzucił okiem  w stronę półno 
cną, w idział czarne k łęby  chmur z drugiej strony 
przystani i wyspy Farus. Zapow iadało to noc 
niedobrą i znowu opanow yw ało go złe przeczu ­
cie, jak by  grozić miaio jak ie  nieszczęście. Pom i­
mo to nie zaniedbyw ał praoy, a gdzie b y ło  po 
trzeba, to i sam osobiście pokazyw ał, ja k  robić.

Z b liży ła  się nakoniec noo chmurna bez je ­
dnej ch oćby  gw iazdy na niebie, a wiatr och ło­
dził tak dalece powjetrze, że Gorgjasz musiał 
w  końcu przyjąć płaszcz, podawany mu już kilka 
razy przez niewolnika. K iedy zaciągał fcapuzę 
na głow ę spostrzegł ca ły  szereg lektyk i ludzi, 
zdążających do pałaców  na Lochjas.

B yć może, iż to dzieci królow ej w racały 
z jak iej w ycieczk i. A lbo może byli to sobie ob y ­
watele, którzy udawali Bię na jakąś uroczystość, 
gdyż w szyscy teras wierzyli w wi dką bitwę 
i w szczęśliwy koniec wojny. Dowodziły tego
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głośno okrzyk i mnóstwa ludzi, którzy 
pogody oblęgali plao nad zatoką.

Zniknęła  właśnie ostatnia z* tow arzyszą­
cych  temu pochodow i lektyk , o których  Gor- 
g ia -z  m yśleł. iż nie m ogły należeć do rodziny 
królew skiej, tak bowiem  ubogo b y ły  oświetlone, 
guy znowu ujrzał zbliżającego się człow ieka 
® latarką w ręk u . M igotliw y prom yk latarki 
°ś  wie tlał pooraną twarz starszego człow ieka. 
C Srgjasz poznał w nim starego F ryksa , niewol- 
u -ka z <domu DydymuBa (Yidziai go k ilka razy ‘ 
bo niewolnik przychodził do budow niczego w 
czasie k iedy D ydym us układał napis na zbudo­
w any przez architekta Odeon.

R obotn icy  ust°w ili właśnie podw ójną statuę 
p rzy  świetle pochodni i śpiew ie i puścili z rąk 
lin y , vindy i dźw igary, gdy  budow niczy przy­
patrzył się dokładnib niewolnikowi.

C zego ten człow iek  szukał tak późno w 
nocy  ?

Przyszło mu znowu na m yśl obalone ruszto­
wanie.

C zy nie szukał niew olnik , pom ocy dla je ­
dnej z osób w dom u ? M oże jej potrzebow ała 
H elena ?

Przypuszczenie to sk łoniło go. do zatrzyma 
nia starego ten zaś odpow iedział na pytanie 
ciężkiem  westchnieniem , po którem  dodał przy­
słow ie : „N ieszczęście chodzi zawsze w parze
ja k  w o ły ". Poczem , zdając sprawę, doda ł:

—  W czora j pauowała u nas w ielka trwoga. 
Otóż, k iedy dziś z pow odu Bariny b y ło  tak we- 
Boło, pom yślałem  sobie za ra z : P o radości p rzy ­
chodzi zmartwienie i z pewnością jak ieś drugie 
n ieszczęście nas spotka. Jakoż tak się stało.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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DZIENNIK POLSKI * unia ib. Listopadi 1896 r.

wszystkiem w latach 1870/73, w których  po­
większenie w ynosiło 151/, — 19 tys, kilom ., kiedy 
w latach poprzedzających  wahało się m iędzy 5 
a 8 tys. kilom etrów . P o  przesileniach w per;o- 
dzie 1874\78 wzrost słabnie do przeciętnej 12 
tys., a tem po ożyw ia się pcd w pływ em  rozk w i­
tu stosunków gospodarczych  w A m eryce  w la ­
tach 1879/83. W  roku 1882 powiększenie do­
chodzi do 30 tysięcy kilom. M aksimu.ujawnia się 
w r. 1887 i wynosi przeszło 24 tys. Potem na­
pięcie słabnie, co  pozostaje w związku z pogor- 
szonem położeniem  ; przeciętny przyrost w Ja­
tach 1890/92 ob liczyć  można r *  20 tys. kilom., 
a i rok 1893 nie b y ł pom yślniejszym . O gólną 
sieć w roku 1893 ocenia Jurasęhek na 675 tys. 

7 = 2  kilom.
-  Absolutne cy fry  nie dają jednak  dokładne-

Eae go pojęcia  o tym  rozw oju ; trzebaby w ziąć pod
uw agę stosunek linij długości do w ielkości tery- 

{9K  torjum  i do liczby  m ieszkańców . Szczegółow e
atoii dane (które interesujący się tą kwestją, 

^ 2  znajdą w dziele Juraschka) p rzeciąży łyby  bala- 
stem cyfrow m naszą spraw ozdaw czą n ota tk ę ; 
ograniczym y Bię w ięc do kilku najcharaktery- 

— styczniej szych liczb W  Europie stosunek ten 
tak się przedstaw ia: na 10.000 kim . :w. przy-

EEg pada 240 kilom, kolei, a na 100 000 ludności
 3  63 8 kim . kolei. N ajkorzystn iejszy stosunek co

do przestrzeni w ykazu je B elgja, poto n idzie 
“ i W ielk a  B rytan ja ; w pierw szej na 10.000 kim .
-  t  kw . przypada 1876, a w drugiej 1010 kim.

kolei. P rzy w zględzie na stosunek ludności naj­
w yższe proporcje  w ykazują Szw ecja, Szw ajcarja 

| i F rancja  (176 —  111 i 101, kim . na 100 000
: . m ieszkańców ). Pom inęliśm y w tych  przyk ładach
. °  m ały Luksem burg, który, co  do przestrzeni

g  idzie zaraz za B elgją , a co  do ludności w yka-
■ żuje najw yższy stosunek, bo na 100.000 kim.
; »• 216. N ajgorszy  Btosunek oo do przestrzeni jest
. w N orw eg ji: na 10.000 kim. 4 8 ; najkorzystniej-
! So sze proporcje co  do ludności w państwach bał-
! kańskich : na 100.000 kim . 21. W  R osji propor-
' '3  cją  tak się przedstaw ia : na 10.000 kilom. kw.

§  60, na 100.000 ludności 30 kim. kolei.
' o  Stany Z jednoczonej A m erki znacznie prze-
I wyższąją Europą, m ają bowiem 311 kim . kolei
i* ® na 10.000 kilom. kw . przestrzeni i 427 na
i o  100.000 m ieszkańców.
» lg  D la badaczy stosunków ekonom icznych  cie-
- « “ kawe są jeszcze cy fry , odnoszące się do kapi-
j 9  tału, ja k i tkw i w kolejach  żelaznych, i do siły
■»IT produkcyjnej dróg żelaznych.
i  “S. K apitał zak ładow y w  kolejach  żelaznych
; o  pom iea?czony, w ynosił w Europie w 1860 roku
i .S! 15 m iljardów m arek, a w r. 1893 urósł do 75
- 3  m iljardów. N a ca łym  św iecie kapitał zak ładow v
‘ 1* kolei wynosi obecnie 143°. miljar ia m arel a
» o  roczny przyrost 4 — 5 m iljardów.

ja, Podajem y poniżej tabliczkę, w ykazu jącą  ka-
*  pitał zak ładow y kolei żelaznych we wszystkich

częściach  świata.

Europa . 
A m eryka 
A zja  
Australja 
A fryk a  .

1867/1868 1892
m iljony m arsk

28.192 72 684
7 350 56 304
1.236 5.807

397 2 566
125 1.577

37.300 138.938
N ietylko ogólna suma 139 m iljardów w r. 

1892 i 143 m iljardów w roku 1893, ale szalony 
przyrost roczny, w ynoszący w ostatnim czasie 
około  4 i pó ł m iljarda m arek, są to liczby  ba je ­
czn ie w ysokie, a tem bardziej zdum iew ające, że 
to nagrom adzenie kapitałów  nastąpiło w czasie 
stosun owo niedługim  i że kapitały, na ten ce l 
obracane, bezpośrednio żadnych ekonom icznych  
dóbr nie w ytw arzają.

Z caratu.
(Rosyjska toleran-ja. -  Naczelnicy ziemscy. Car
w niebezpieczeństwie. —  Polska, czy kraj nadwiślański) ^

Kom endant kaliskiej brygady  straży p o g ra ­
nicznej ogłasza w Warsz. Dniewniku rb. nr. 251, 
że potrzebny jest przy brygadzie rusznikarz ; 
w zyw a przeto interesentów, k tórzyby  chcieli Bię 
o to m iejsce ubiegać, żeby  mu przesyłali p o ­
trzebne d ow od y ; na końcu  zaś d o d a je : „ O s o
b a  w y z n a n i a  k a t o l i c k i e g o  n a  s ł u ż b ę  
p r z y  b r y g a d z i e  n i e  m o ż e  b y ć  p r z y -  
j ę t ą u-

M iejsce, o którem  m owa, m e jest żadną po 
sadą u rzę d o w ą ; obsadza się najem nikiem . A ni 
żydów , ani protestantów, ani żadnych  innych 
w yznaw ców  kom endant nie w yklucza, tylko 
k a t o l i k ó w .  O narodow ość nie chodzi mu 
wcale.

N iechże rząd rosyjsk i teraz tw ierdzi, że ka­
tolicy nie doznają prześladowania cd  niego 1

Książę M ieszczerskij z „uczucia sprawiedli­
w ości" — jak  sam pow iada — przytacza w Grazda-

(1)

ń'nie trzy  „w oła jące  o pomstę do n iebau przy­
k ład y  z praktyki naczelników  ziem skich w 
R osji. P rzykłady rzeczyw iście oburzające. Je ­
den naczelnik pożyczy ł od nauczycielki w iej­
skiej pieniądze i następnie, zamiast d ług od­
dać, szerzył oszczerstwa o biednej dziew czyn ie ; 
drugi gwałtem  „k u p ił" za trzecią część wartości 
m ajątek, który mu się p o d o b a ł; trzeci zmusił 
gminę w Bwoim okręgu, aby mu w ystaw iła willę, 
naturalnie na rachunek gminy. „Jeżeli przykłady 
te —  powiada ks. M ieszczerskij —  są prawdziwe, 
to jasnem  jest, że skoro ja  się o nich dowie­
działem, to z lepszemi szczegółam i dow iedział s iv
0 nich guberntitor, a tym czasem  ani jed en  z tych 
trzech naczelników ziem skich nie został usunięty 
od obowiązku*.

D la  Graidanlna ca ła  kw estja w tern, że 
„n ie usunięto naczelników  tych  od obow iązków ", 
a nie widzi i nie chce uznać tego, że złe leży 
już w samej instytucji, która w  jednej osobie łą
czy  w ładzę adm inistracyjną i sądową zarazem.

* *
*

Z  Petersburga donoszą pod d. 25. bm. Gidy 
car sobotę po obejrzeniu łodzi torpedowej „S o - 
k o ł" , miał w racać do pałacu, spłoszyły się ko 
nie ekwipażu carskiego z powodu przechodzącej 
obok  kapeli wojskow ej. Car postawił b y ł w ła­
śnie nogę na stopniu, a gdy konie ruszyły  upadł
1 b y łb y  niezawodnie dostał się pod koła, g d y b y  
adjntant w czas go nie poch w ycił. Otoczenie 
cara b y ło  w ypadkiem  tym  niewym ownie przera­
żone; osoby dalej stojące m niem ały, iż na cara 
w ykonano zamach. Car w yszedł z n iebezpieczeń­
stwa bez szwanku i po chwili pojechał do 
pałacu .

* *
*

Profesor uniwersytetu petersburgskiego, Ł . 
W . C h o d s k i j ,  um ieścił przed niedawnym  cza ­
sem w tygodniku Mielnik (m łynarz) artykuł sta­
tystyczny p. t. „ Produkcja zboza ważniejszych 
państw za dziesięciolecie 1881— 1890“, który dla 
pew nego russkawo czitatiela b y ł powodem , że 
w  Moskowskich Wiedomostiach obw inił profesora 
o to, iż tenże „m arzycielsko politykuje o „odbu­
dowaniu o jczyzn y" i stawia Polskę w liczbie sa­
m odzielnych państw, posiadającą oddzielny od 
R osji w yw óz i p rzyw óz". W ob ec  tego- uczuł się 
profesor zmuszonym zaprotestow ać na szpaltach 
Moskowskich Wiedomostiej. Pow iada on, że w 
Mielniku, jako  w  piśmie facho em. polityki ża­
dnej nie prow adzi „W  ogóle, m oją specjalnością 
—  pisze profesor —  jest nie polityka, ale nauka, 
a zarzut „odbudow ania o jczy zn y " jest tern wię­
cej dziw ny, że z pochodzenia jestem czystej krwi 
Rosjaninem , w P olsce n igdy nie byłem  i w po­
krewieństwie żadnem  z Polakam i i katolikam i 
nie pozostaję."

Moskowskija Wiedomosti, pom ieściw szy ten 
list, robią od siebie taką u w a g ę : „ W  tablicach 
statystycznych  profesora Ł . W . C hodskiego pro­
dukcja  zboża „P olsk i ( ? ) "  przytoczona jest od­
dzielnie od produkcji Rosji, a w spisie „w ażn iej­
szych  państw, obok  Rosji, um ieszczoną jest „P o l­
ska". C iekawa rzecz, o jak iej „P o lsce " tutaj 
m ow a: o „ca łe j"  P olsce z czasów  R zeczypospo­
litej, c z y  o gubernjach  nadw iślańskich? W  tym 
ostatnim w ypadku interesującą jest rzeczą, skąd 
m ogły  b y ć  wzięte cy fry  ? “ A  zatem, mamy przed 
sobą now y sp ór : Królestwo Polskie czy  kraj nad­
wiślański ? Moskowskija Wiedomosti, gd yby  m iały 
chociaż odrobinę uczciw ości, m usiałyby sobie 
przypom nieć, iż w  tytułach carskich  jest tytuł 
„k ró l poU ki", skoro zaś jest król, toć musi on 
m ieć i królestwo. O tern jedn ak  Moskowskija 
Wiedomosti w iedzieć nie chcą, bo w idocznie i 
sam tytuł car’ polskij zanadto im buntem pach­
nie. W o la ły b y  one, aby w tytule cara by ło  „car 
kraju  nadw iślańskiego", co  chciano ju ż przepro­
wadzić podczas koronacji cara A leksandra III ., a 
czem u jednak  stanął na przeszkodzie traktat z 
1815 r. Jest to jeden  jedyny paragraf, który d o ­
tychczas jest przez Rosję szauowany, choć —  
zapraw dę —  w obec tylu pogw ałceń  — sami nie 
wiem y, dlaczego.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djairjusz lwowski.
C z w a r t e k  28. listopada.
0 godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 
O godz. 7. wieczorem w Czytelni katolickiej 

odczyt p. Karola Brzozowskiego.
Teatr hr. Skarbka: „Halszka z Ostroga.* P o ­

czątek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (2 8 .) : Krescentego. —  
Wschód słońca o godzinie 7. mi&jt 32, zachód o 
godzinie 4. minut 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i zuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

W 65. rocznicę powstania narodu polskiego
W 1 8 3 0 — 31 r. odbędzie się w piątek dnia 28. li­
stopada b , r., w sali Tow. gimnastycznego „Sokoł," 
wieczór uroczysty z uprzejmym współudziałem pań: 
Jadwigi Chołodeckiej i Zofji Zwierzyńskiej; panów: 
W ładysława Janikowskiego i Antoniego Issakowicza, 
tudzież thóru Tow. śpiewackiego „E cho", pod arty- 
stycznem kierownictwem p. Aleksandra Orłowskiego. 
Program : 1. „Cześć polskiej ziemi, cześć", „Czas do 
boju, czas", pieśni narodowe —  odśpiewa chór Tow. 
„E cho". 2. Przemówienie dra Jana Stelli Sawickiego. 
3. Chopin. „Mazurek", Polores cis-moll —  odegra 
p. Jadwiga Chołodecka. 4. Żeleński. „Czarna su­
kienka", Moniuszko „Pieśń" —  odśpiewa p. Zofja 
Zwierzyńska, 5 A. Bołoz-Antoniewicz. W roczn cę 
powstauia listopadowego —  wygłosi p. W ł. Janiko­
wski. 6. Miinchheimer. „Czarny krzyżyk", Wszela- 
czyński. Mazurek —  odśpiewa p. Issakowicz. 7. Orło­
wski. „Pieśni nasze", odśpiewa chór Tow. „Echo". 
Produkcje Tow. „Harmonji" rozpoczną i zakończą 
wieczór. Początek z uderzeniem godz. 7. wieczorem. 
—  Po zaproszenia zgłaszać się można do cukierni 
pp, Bienieckiego i Hausera i do kancelarji „Sokoła".

Ku uZCi Adarnu Mickiewicza. Czytelnia akade­
micka urządza dnia 2. grudnia br., w wielkiej sali 
ratuszowej, wieczór muzykalno-deklamacyjny ku czci 
Adama M.ckiewicza, na dochód gimnazjum w Cieszy­
nie. Obok przemowy rektora uniwersytetu dra Osw. 
Balzera i prezesa Czytelni akad , wezmą w tym wie­
czorze udział pierwszorzędne siły artystyczne. Trady­
cja wieczorów mickiewiczowskich, urządzanych od lat 
28 staraniem Czytelni akademickiej, pozwala przypu­
szczać, że i w tym roku publiczność nasza licznie 
zapełni salę ratuszową, a to tembardziej, że piękny 
cel wieczoru cieszy się powszechnie gorącem popar­
ciem społeczeństwa polskiego.

Obchody narodowe. Z  D r oh  ob y  c za  piszą 
do nas: W niedzielę dnia 24. listopada 1895 odbył 
się w sali gimnastycznej „Sokoł" wieczorek muzy- 
kalno-wokalny ku uczczeniu niewygasłej pamięci wie­
szcza Adama Mickiewicza. Program był doborowy, a 
sala przepełniona publicznością.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 28. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porząasu dziennym między innemi: Nadanie 
stypendjów z fundacji miejskiej im. Franciszka Jó­
zefa dla uczniów państwowej szkoły przemysłowej; 
Najem ubikacji na klasy równorzędne szkoły męskiej 
i żeńskiej im. św. Marcina ; wnioski w sprawie bu­
dowy kanału w ulicy Zielonej i Gazowej; wnioski 
w sprawie zasklepienia dalszej części Pasieki itd.

Na posiedzeniu tajnem między innemi: Wnioski 
w sprawie obsadzenia posad komisarzy manipulacyj­
nych i (.flcjałów magistratu.

Regulacja rzek. Pan Jan B o c h n i a  k,  inży­
nier krajowego biura meljoracyjnego, przedłożył wy­
działowi krajowemu projekt uzupełnienia regulacji 
potoku Krzemienica, potoku Bów, oraz dopływów te­
goż ostatniego, w powiecie mieleckim.

Kurjer Ojca ŚW., który ks. kardynałowi Sem- 
bratowiczowi przywiezie biret kardynalski, przybę 
dzie w tych dniach do Lwowa i zamieszka w pa­
łacu księdza metropol.ty. Kurjerem tym będzie ofi­
cer gwardji papieskiej Petromarchi. Zabawi on we 
Lwowie kilka dni. i weźmie udział w poiowaniu na 
dziki, które dla niego będzie urządzone w dobrach 
ks. metropolity w Podlutem. P. Petromarchi otrzy­
ma od księdza Sembratowicza . 6000 zł. w złocie, 
z których część weźmie dla siebie, a część wręczy 
kancelarji Watykanu jako taksę za kirdyn&lski 
biret. Po odjeździe kuriera do Rzymu, ks. Sem- 
bratowioz wyjedzie do Wiednia, gazie mu dragi 
delegat Ojca św. —  duchowny —  wręczy kapelusz 
kardynalski, który cesarz sam w dworskiej kaplicy 
włoży księdzu Sembratowiczowi na głowę. Ten de­
legat również otrzyma od ks. Sembratowicza 6000 
zł. w złocie.

Nowonarodzony arcyksiążę, syn arcks. Leo­
polda Salwatora, ochrzczony został w katedrze za- 
grzebskiej w środę o godz. 11 przedpołudniem przez 
arcybiskupa P o s i l o y i c s a  i otrzymał imiona R a i­
n e r a  S a l w a t o r a .

Do okręgu nowych sądów  powiatowych na­
leżeć będą: w powiecie Ottynja: gminy Babianka,
Grabie, Krasilówka. Krzywe, Tubynowe, Krzvwotuły 
Stare, Ottynja, Uhórniki, Winograd, Worona, Za 
krzewce, Bohorodyczyn, Hostów, Konstantynówka, 
Turzawica, Hołosków, Moł odyłów, Neudorf, Sko- 
póv,ka i Strupków; w Podwołoczyskach gm iny: 
Czerniczówka, Dorofiżówka, Kaczenówka, Kaaonki, 
Mysłowa, Orzechowice, Podwołoczyska, Rosochowańee, 
Staromiejszczyzna, Supranówka, Zadniczówka, Bogda- 
nówka i Karczyłówka. Gmina Zarubińcs z okręgu 
sądowego grzymałowskiego zostaje wyłączona i przy­
dzielona do skałaekiego. Suchowce i Szelpoki wy­
łączone są z okręgu sądowego zbaraskiego, a przy­
dzielone do nowosielskiego.

B R I Q U Q T .
O p o w i a d a n i e  K a r o l a  F o l c y -

G dy odbyw ałem  służbą w ojskow ą, służyłem  
w pułku, stojącym  załogą w Rouen. Wśród in­
nych  obow iązków , jak ie  mieliśmy do spełnienia, 
b y ło  także odbyw anie warty przy miejBcowem 
więzieniu m iejskiem - P ew nej Boboty grudniowej 
w yznaczono tam i mnie po ras pierw szy. O  zw y­
k ły m  czasie nasz m aleńki oddziałek , złożony z 
dwunastu żołnierzy z sierżantem na czele, w yru­
szył z koszar na m iejsce Bwego przeznaczenia.

O tw arcie mówiąc, nie miałem w ielkiej ochoty 
iść na tą wartą. W łaśn ie jutro u m ojego wuja, 
w  znanym  w ca łe j okolicy  lesie w  Roum ard, 
m iało sią od b y ć  wielkie polow anie, na którem 
by łb y m  spotkał mnótwo m oich przy jaciół i zna­
jom ych . B yłem  m łody i namiętnie lubiłem  po­
lowanie i teraz z powodu tej warty musiałem 
opuścić taką dobrą sposobność zabawienia pią 
do woli l Zrozum iałem  jest zupełnie rozczaro­
wanie, jakie mną ow ładnęło, gdym  k roczy ł 
przez ulicą w kierunku więzienia. D oba którą 
m iałem  tam przepędzić —  z je j dwunastu g o ­
dzinami u y p oczyn k u  i dwunastn godainam i sta­
nia na posterunku —  ju t  naprzód w ydaw ała mi 
się nudną, nużącą, przykrą nadzw yczaj.

M ój ponury nastrój zw iększył się jeszcze , 
gdy  przed nami ukazało się nareszcie samo

więzienie, Btojące na skraju miasta, wśród ob 
szernej, brudnej, błotnistej i w cale nie zach ęca ­
jącej pustki. Jego zew nętrzny w ygląd, rz e cz y ­
wiście , nie pobudzał w cale do w esołych  myśli. 
Sam ego budynku prawie w cale nie b y ło  w id a ć ; 
otaczał go  sześciokątny w ysoki mnr, w ilgotny, 
szary, ponury. Na każdem  zagięciu  wznosiły 
Bię kamienne w ieżyezk i, nadające więz.eniu w y ­
gląd fortecy, ale fortecy  pozbawionej w szelkiej 
m alow niczości i oryginalności, płasko sym etry­
cznej i nużąco-prawidłowej.

Na hasło sierżanta, okute żelazem  drzwi 
otw orzyły  Bię ciężko W eszliśm y w  ciem ną bra­
mę przez most zw odzony i drzw i znowu z g łu ­
chym  łoskotem  zatrzasnęły się za nami. O w ionęło 
nas wilgotne powietrze —  ja k  w piw nicy.

Zm ieniliśm y oddział, który stał n-i warcie 
przez noc poprzednią i weszliśm y do izby. 
O kna je j w ychodziły  na wązkie kam ienne p o ­
dwórze, a ca łe  jej um eblowanie stanoW lły : 
łóżko pochodow e, Btawidło dla karabinów, p ie ­
cy k , dwa stoły i dwie ja k b y  w ygryzione, pow y- 
rzynane nożami ław ki.

Pierw sza kolej udania Bię na posterunek 
przypadła  mnie w udziale. K apral otw orzył 
nizkie drzw iczk i i po krętych  schodkach  wy 
szliśmy na platformę, wznoszącą się może z sześć 
m'etrów po nad ziemią. Z  platformy tej w idać 
b y ło  w dole oddzielone jedno od drugiego pe- 
dwórka, rozchodzące Bię w  prom ieniach od cen ­
tralnego budynku, a przeznaczone na spacery 
dla więźniów.

Został im sam i machinalnie zacząłem  się 
przechadzać w tę i ową stronę na p la tform ie ,

przeklinając swój los i m yśląc o jutrzejszej z a ­
bawie w lesie Roum ard. D okoła  w szędzie pano­
wała cisza, jak  w państwie um arłych.

T ak  minęło z pól godziny.
L ecz  oto zegar w yb ił jedenastą i wewnątrz 

dał się słyszeć szu n  drew nianych ła p ci, który 
szczególnie głośaem, echem  odbija ł się wśród 
kam iennych korytarzy  więzienia. Je9zcze k ilka 
sekund i gw arny tłum więźniów zapełni* wązkie 
podwórka, znajdi ąc.e się u podnóża m 'oj 
platform y. W szyscy  oni spiesznie zaczęli _iię 
przechadzać po swoich podw órkach , rozm awia­
ją c  z sobą i nie zw racając uw agi na to, co  się 
dokoła nich działo.

Jeden ty lko z nich podniósł oczy  do góry  i 
spojrzał na moją pli formę. Z  początku roz­
targniony i przypadkow y, w zrok jeg o  nagle 
zm ienił swój charakter. Stał się jakim ś dziw nie 
i natrętnie uporczyw ym  i w krótce mimo mej 
woli zw rócił na siebie moją uwagę. Spostrzegłszy, 
że go  zauważyłem , dziw ny aresztart usuaął się 
na bok i zb liży ł się do najbliższego kąta pod­
w órka, przylegającego do platform;. O parłszy 
się o ścianę, odw rócił się plecaiui do dozorcy , i 
nie ruszając g łow ą i m askując swoje ruchy, 
zrobił jakiś gest ja k b y  powitania ręką.

W o b e c  tej bladej tw arzy, w obec tych  p e ł­
nych  trwożliwej prośby niebieskich  oczn, da le­
kie, dawno zapomniane wspomnienia zaczęły  się 
budzić w mej głow ie. Znałem  kiedyś tego 
cz łow ieka , ale kiedy ? W  jakich  okoliczno­
ściach ?

Z a ćzą ł się uśmiechać, skrzyw iw szy trochę 
usta, dobrodusznym , znanym mi uśmiechem. Po

Barthelem/ Saint-hilaire zmarł w tych dniach 
w Paryżu w dziewięćdziesiątym roku życia. Barthó- 
lemy Saint Hilaire był jedLym z najoświeceńszych 
umysłów i dz!ałaczy społecznych współczesnej Francji. 
Rozpoczął swą karjerę jeszcze za czaeów Restauracji 
jako urzędnik ministerstwa skarbu. Wkrótce potem 
poświęcił się dziennikarstwu, a zarazem pracował 
gorliwie na polu nauki, studjował sanskryt, zajmo­
wał ?ię filozofją, tłumaczył Arystotelesa, tak, iż w 
roku 1838 został profesorem, a w rok później człon­
kiem akademji nauk moralnych i politycznych. Poli­
tyczna jego działalność na. szerszą sfialf zaozyna się 
właśnie dopiero w r. 1840 roku, kiedy został szefem 
gabinetu ministra oświaty w ministerstwie Wiktora 
Cousana.

Jako republikanin z przekonania Barthelemy 
Saint-Hiiaire odmówił złożenia zwykłej przysięgi na 
wierność cesarzowi i był zawsze nieprzejednanym 
przeciwnikiem cesarstwa. Głosował także przeciwko 
plebiscytowi i przeciwko wojnie, a po wojnie pra­
cował wspólnie z przyjacielem swym Thiersem nad 
odrodzeniem republikańskiej Francji. W duchu też 
polityki Thiersa, jako zwolennik umiarkowanej repu­
bliki, działał na stanowiskach deputowanego, sena­
tora i ministra aż do końca swego życia.

W ostatnim czasie, jakkolwiek nie uchylał się 
od działalności politycznej, poświęcał się przeważnie 
pracy naukowej i wydał cały szereg dzieł treści re- 
ligijno-iilozoficznej, świadczącej o sile i bystrości jego 
umysłu. Do końca życia zachował jasność i trzeź­
wość sądu.

Temperatura Barometr epada.
Średnia temperatura w tym czasie była —  2'3°C., 

n»iwyższa —  1‘ 6"C., najniższa —  3 2 ° ó .
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z zachodu o 
średniej prędkości 4 m/sek. ; średnia temperatura 
blisko —  3°C ., niebo będzie lekko zachmnrzonn, a 
względna wilgotność powietrza około 86 proc. Opad, 
chwilami śnieg.

Sieć telefoniczna między Krakowem a Wie 
dniem zostanie wkrótce otwartą. Za 3 minuty roz­
mowy płacić się będzio 1 zł

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 26. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący:

W powiecie czortkowskim, w Ułaszkowcach po­
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie husiatyńskim, w Samołuskach, po­
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W  powiecie kamioneckim, w Radzieehowie po­
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie sokalskim, w Sokalu, pozostały z 
dni poprzedniach 3 osoby, umarła 1 osoba, pozostał? 
nadal w leozeniu 2 osoby.

W  powiecie trembowelskim w Brykuli nowej 
pozostała 1, umarła 1 osoba; w Bodzanowie pozo­
stało z dni poprzednich 3 wyzdrowiała 1. umarła 1, 
pozostaje nadal w le zmiu 1 osoba; w Janowie za­
chorowała 1, pozostaje w leczeniu 1 osoba. Razem 
pozostało w leczeniu z dni poprzednich 10 osób, za­
chorowała 1 osoba, wyzdrowiała 1 osoba, umarły 3 
osoby, pozostaje nadal w leczeniu 7 osób.

Tajemnicza morderstwo. Przed tarnopolską 
ławą przysięgłych odbyła się w tych dniaćh roprawa 
karna przeciw włościaninowi Mikołajowi Dutce z 
Kapuśeiniec w powiecie borszczowskim, podejrza­
nemu ; o zamordowanie i wrzucenie do studni go­
spodarza Hnata Melnyke, Zwłoki owgo Hnata Mel- 
nyka znaleziono jeszcze dnia 25. lipca 1892 roku, 
więc przed trzema laty, w studni obok karczmy w 
Kapuścińcach, gdzie dzreń przedtem Ilnat Melnyk z 
Mikołajem Dutką do późna w noc przy muzyce się 
zabawiali. Jakoż niebawem po znalezieniu zwłok 
uwięziono Mikołaj* Dutkę jako mocno podejrzanego, 
wkrótce jednak uwolniono go dla braku dostate­
cznych dowodów. Dnia 14 kwietnia r. b. Kopel 
Albin, syn karczmarza w Kapuścińcach, zeznał 
przed żandarmem, że widział owej fatalnej nocy, 
jak Mikołaj Dutka mordował Hnata Melnyka przy 
studni i słyszał, jak Ilnat Melnyk błagał o daro­
wanie życia Koppel Albin dodał, że w swoim cza­
sie nie zeznał przeciw Mikołajowi Dutce, obawiając 
się zemsty ze strony jego rodziny. Obecnie jednak, 
oburzony tern, że Mikołaj Dutza porwał się z kosą 
na jego brata Hersza, opowiedział całą rzeez żan­
darmowi. Podczas rozprawy oskarżony Mikołaj Dutka 
stanowczo wypierał się winy, a ława przysięgłych 
wydała werdykt uniewinniający go. —  Wobec trgo 
sposób zejścia z« świata Hnata Melnyka pozostał na­
dal osłonięty tajemnicą.

Proces O podpalenia sądu w Butach rozpo­
czyna się dnia 28. b. m. w Kołomyi. Jak wiadomo, 
jako oskarżony figuruje w tym procesie adjunkt są­
dowy Ostermann.

Udaremniony zamach. Z Pesztu donoszą: Na 
rogu licy Orlej i placu Elżbiety wystawione w tym 
roku dom jednopiętrowy, do którego przed kilku ty­
godniami sprowadzili się lokatorzy. Onegdaj około 
godz. 7. wieczorem uwagę dozorcy tego domu zwrócił 
na siebie jakiś człowiek, który kręcił się po domu. 
Gdy ów człowiek wszedł na schody, dozorca poszedł 
za nim Przypatrzywszy mu się bliżej, ujrzał, że ma

tym uśm iecha przypom niałem  go  sobie. B y ł to 
Br!quot, jeden ze strzelców  m ojego wuia, mój 
stary przyjaciel i towarzysz we w szystkich psich 
figlach. D o czternastego roku m ojego życia , 
podczas w a zz  ■yj, któve spędzałem  u wuja, ja  i 
Briquot byliśm y n ierozłączn i; przełaziliśm y ra- j 
zem przez mury w różne zakazane miejsca, 
w łóczyliśm y się z fuzjam i po okolicznych  polach
i lasach, śmialiśmy się w esoło z w ypłatanego 
komnś figla i cieszyliśm y się życiem  m łodości.

Z  m ojej tw arzy dostrzegł Briqaot, że  go
poznałem . Jego uśmiech Btał sit jeszcze  szczer­
szym i dobroduszniejszym . T en  uśmiech, zda­
w ało się, m ów ił do mnie :

—  A  c ó ż , p rzy jacie lu , przypom inasz ty
sobie nasce stare figle, skoki i w łóczenie Bię po 
g łu ch ych , zaklętych  kątach lasu w R oum ard?... 
D obre to b y ły  czasy —  jakie to dobre b y ły  
czasy 1...

Następuie ręka więźnia bezsilnie opadła. 
Jego uśmiech zgasł, w zrok pociem niał, oczy  
ja k b y  m głą zaszły. One, zdało się, m ów iły  do 
mnie .

—  A  teraz, widzisz mnie tu zam kniętym  
w tej dusznej k la tce ! Jak  tutaj nudno 1 Jakie 
tu życie  m ęczące 1 .. Jakie tęskne 1... Jakie 
p rz y k re !

Stałem  na posterunku. Nie m ogłem  doń w y ­
rzec ani jednego zachęcającego słów ka, nie m o­
głem  zrob ić najm niejszego znaku. I mnie się 
zrobiło przykro nic mniej od n ie g o ; nie m ogłem  
dłużej patrzeć na niego. U kradkiem  pożegnał 
mnie ruchem ręki i zamieszał się znowu w sza­
rym  tłumią aresztantów. W k rótce  odezw ał się

na sobie fałszywą brodę. Przystąpił więc do niego i 
zapytał, czego szuka w tym domu, przyczem szybkim 
ruchem zerwał mu fałszywą brodę.

Stan zdrowia paplflża jest obecnie dobry, mimo 
to jednak przyobiecał on swemu lekarzowi, iż na 
najbliższym kunsystorzu nie wygłosi swej ’ alokacji 
osobiście, lecz poleci ją odczytać jednemu z' ardyna- 
łów. Na tym konsystorzu zamianuje papież również 
23 biskupów włoskich.

Zima W8 Włoszech rozpoczęła się już na dobre. 
W Lombardji i Piemoncie pooiągi stanęły skutk ', 
zasp śnieżnych. W  wielu miejscach przerwaną j ist 
także komunikacja telegraficzna. W  Massa zrządził 
orkan olbrzymie szkoay. Ten sam los spotkał Bi- 
yierę. Abruzzy zasypane śniegiem. Na wybrzeżach 
szaleje niebywała burza.

Nieznajomy ów wówczas uderzył dozorcę tak 
silnie w twarz, że ten upadł na ziemię, a sam szybko 
zbiegł ze schodsw. Dozorca atoli prędko zerwawszy 
się z ziemi, pobiegł za nieznajomym i zaciął go śoi- 
gać na ulicy. Uciekającego zatrzymali przechodnie 
i zaprowadzili do policji. Tam poznano w nim by­
łego posła do sejmu węgierskiego Kolomana Sze- 
esódy ego. Liczj on 37 lat i jest niskim urzędni 
kiem w ministerstwie skarbu. Przy nim znaleziono 
sześć kilogramów gruboziarnistego prochu, zapałki i 
kapsle wybuchowe. Zapytany, dlaczego ma proch 
pray sobie, odpowiedział, że bardzo lubi zapaeh 
prochu, chciał go więc spalić na jakiemś wolnem 
miejscu. Ponieważ Szecsódy okazywał objawy 
kania, odesłano go na klinikę psychjatryczną.

Ofiara giełdy. Z Hamlurga donoszą, że tam- 
t f wielki spekulant giełdowy Kunau, stracił na 
giełdzie około piętnaście miljonów marek i zawiesił 
wypłaty.

Procesa o obrazę majestatu, przybierają w
Niemczech wielkie rozmiary. Nie ma ani jednego
dnia, w którymby nie można wyczytać w dzienni­
kach o nowych zasądzeniach. Świeżo znowu został 
skazany niejaki Lorenz z Pegau na 6 miesięcy w i ę ­
zienia. Za obrazę zaś wielkiego księcia badeńskiego 
skazany zosiał niejaki Clemens również na 6 mie­
sięcy.

Mail „Wielcy ludzie." Odsłonięto niedawno
w Paryżu pomnik Meissoaiera, jednego z mały oh
„wielkich ludzi." Natura, jak wiadomo, miewa Bwoje 
dziwactwa. Ezop, Pope, Oberkampf byli garbaci;

"rteusz, Shakespeare, lord Byron, Tamerlan, Walter 
Scott, Beniamin Constant —  kulawi. W r. 1786 
uczony kompilator berliński, nazwiskiem Gnade, wy­
dał w Greifswalde dzieło pod tytułem: De viris sta- 
tura pariis et eruditione magnis (0  ludziach ma­
łych wzrostem, a wielkich nauką). Między innymi 
przytaczał: Dawida, zwycięzcę Goljata; aktora Mo- 
lone, który sypiał w hamaku, zrobionym z kociej 
skórki; Alypiusa z Aleksandrji, który dziękował 
Bogu, iż go obdarzył tak małą ilością ziemskiej, 
ulegającej rozkładowi pow łok i; Aleksandra Wielkiego, 
zwanego tak chyba przez antitezę; Attylę, groźnego 
wodza Hunnów; Pepina Krótkiego ; Filipa-Augusti! • 
Erazma papieża Jana XXII. i Marję Teresę. Uczony 
ów, naturalnie, nie mógł w liczbie tej przytoczyć 
ani Napoleona, ani Thiersa.

Strejk w Petersburgu, w  fabryce tytoniu 
„Laforme" w Petersburgu wybuchł strejk. Robotnice 
niezadowolone z niesprawiedliwych odciągać przy 
wypłacie, poniszczyły prawie wszystkie urządzenia 
fab yczne i zapasy tytoniu. —  Policja nie 
mogła sobie dać w żaden sposób rady, dopiero gdy 
sprowadzono sikawki ogniowe i zaczęto lać wodę, 
zapanował spokój.

Trzęsienie ziemi było onegdaj W Filipopsln,
w Stanionaoe, Czepele i w ogóle w całem centrum 
centrum południowej Bałgarji.

Dramat rodzinny rozegrał się w sobotę w Ber­
linie. Niejaka Berta Cerri, żona komiwojażera, pod­
czas nieobecności swego męża, otruła sinkiem potasu 
swego trzyletniego synka, a następnie otruła się sa­
ma wraz ze s ym dawnym narzeczonym, budownl 
czym Jerzym Vitem. Cerri powróciwszy do domu 
zastał w swem mieszkaniu trzy trupy.

Skarb zanomniany. Indian Daily News opo­
wiadają następującą, ciekawą historję Pewien stary 
żołnierz, który Błużył podczas buntu Cipayesów, 
w owym czasie (r. 1857— 1858) zabił w pobliżu 
Udh buntowniczego wodza i z piersi swej ofiary 
zdjął blachę miedzianą, nie przypuszczając, aby miał. 
jakąkolwiek wartość zachował ją przecież ^-pam iątkę 
swego zwycięstwa. Otóż przed paru nnfisiącami przy­
padkowo pokazał ją dyrektorowi pewnegr banku in- 
dyjsko-angielskiego. Ten dopatizył m  niej fięznie 

napisn staro-indyjskiemj, znakami i 
odczytawszy go przy pomocy rzeozozmMrtów*. dowlo 
dział się ze słi w w niem zawartych, o istnieniu 
skarbu, zagrzebanego w obwodzie Unio, w pobliżu 
Udh, a zawierającego klejnoty, przedmioty srebrne, 
bryły złota, wartości ogólnej 60 lakh rupij (około 
15 miljonów fr.). Natychmiast utworzył się syndy­
kat, celem odgrzebania tych skarbów; zakupiono 
grunt wym'»niony na blasze i zbudowano na nim 
bungalow. Jeśli wskazówki są dokładne, co się okaże 
niebawem a roboty nie napotkają na żadne prze. 
szkody w gruncie, członkowie syndykatu spodzLwają

dźw .ęk dzwonu i wązkie podw órka szybko opu ­
stoszały. Pozostałem  znowu sam jeden i zaczą­
łem  chodzić z jednego końca  platform y w drugi, 
przypom inając sobie daw no minione dni w esołej 
m łodości.

Czas minął niepostrzeżenie wśród tych  wspo­
mnień i byłem  niepom ałn zdziw iony, gd y  kapral 
przyszedł ze zmianą posteranku.

W róciw szy na ić rach, myślałem dalej c  
tow arzyszu mej m łodości, obecnie więźniu 
Briquot.

Prz pom niałem  sobie, iż wuj nieraz mi m ó­
w ił, że Briquo prowadzi się bardzo źle. O ddano 
go na naukę do jak iegoś bednarza, lecz  on nie 
im ał się cale pracy , nie pilnow ał sw ego rze­
miosła, lecz  przy pierw szej sposobności zm ykał 
do lasu i w łóczy ł się tam do nocy, pow raca jąc 
do domu g łodn y , oberw any i zm ęczony. A ni kary, 
ani groźby , ani prośby nie pom agały. W o b e c  
najlżejszego rechotania żab w sąsiednim stawie, 
w obec najm niejszego gruchotania synogarlicy  w 
klatce, mój Briquot drżał ca ły  i nadstawiał uszy ; 
ow ładała nim gorączka leśna...

N ie potrzebow ałem  nikogo w yp ytyw ać się 
o przyczynę, której zaw dzięczał swój pobyt w 
więzieniu. W iedziałem , że tą przyozyną było  
kłusow nictw o, kłusow nictw o nie do u leczenia, nie 
do w ykorzenienia.

P rzechadzając się po podwórku przed od- 
wachem , myślałem nad tern w szystkiem , g d y  
nagle przedem ną stanął dozorca więzienny w  to­
warzystwie dw óch  aresztantów. Jeden s nich 
pchał przed sobą taczkę, drugi dźw igał potężną 
miotłę. Ten dragi, to b y ł —  B riqaot. (D . n .)

Krem orjentalny biały, MAGNOF JNA
1 blond,D ek .  o l e U M o - O l . . . ,  d U  m t j n . k  .1. W  *” 2 ^  ‘  ^nadaje tw u zy  naturalną bia łość i d e lik a tn ość  Tw arz dziobata i piegow ata Wpływem M a g n o l in y  staje się miękką i delikatn ,. H agn oU n atttm w H  

zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. e s e r w o n o ś ó  n on a  i w ą g ry . Ceni tego znakom itego środka 1 zł. 50 et.
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Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czarniowce, Rynek 1. 2.
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nego i 
lybkim

tlę zagarnąć po 3 lakhi rupij (około 75Q.(J0 fr.), 
rząd bowiem ma pra,.u do trzeć‘ ej oięśoi vydobjtegv 
skarbu (to jest do 5 miljonów fr. J, a żołnierzowi, 
dzięki któremu na ślad ten trafiono, przypada 10 
lakhów (2,500.000 fr.). ’

Rocznica. Dzień „negdaj-zy, 26 listopada, 
był czterdziestą rocznicą śmierci w Konstantyno- 
pelu największego . poety naszego A d a m a  Mi ­
c k i e w i c z a .

Fałszywe owudziestogroszowki zaczynają kur­
sować po Lwowie. Onegdaj przytrzymano ucznia 
krawieckiego Majera Krimera, który taką dwudziesto- 
groszówkę usiłował puścić w obieg. K mer wytłu­
maczył się, ie  tę fałszywą monetę dostał od swego 
majstra Feliksa Schera przy wypłacie. Schor zaś 
podał, że otrzymał ją od restauratora Adolla Krausa 
przy zmienianiu dziesiątki.

OŚm kuponów listów zastawnych banku hipo­
tecznego znaleziono onegdaj w Ogrodzie Jezuickim i 
zdeponowano w policji.

Kradzleie. Ludwik Ozor, 16-letni uczeń w pra­
cowni pozłotniczej Jakóba Altenberga, przyjęty nie­
dawno do terminu, opuścił onegdaj swego majstra 
bez wypowiedzenia miejsca, a na uśmierzenie żalu 
z powodu tego rozłączenia zabrał ze sobą 12 zł., 
podjęte na przekaz zaliczkowy, z którym go majster 
wysłał na kolej. —  Policja aresztowała onegdaj cze­
ladnika czapkarskiego Mojżesza Groldsterna, który od 
dłuższego czasu okradał systematycznie swego służbo- 
dawcę, właściciela handlu futrami Mojżesza B ' ssa. 
Goldstern był specjalistą od krymskich skórek bara­
nich, które wynosił ze sklepu całemi t. zw. „bun­
tam i", a sprzedawał je u niejakiego Jakóba Stocka. 
Szkoda, wyrządzona Reissowi przez Goldstema, wy­
nosi przeszło 100 zł. —  Pani Jetty Szafran, wyje­
żdżając onegdaj w nocy wraz z całą rodziną do Sta­
nisławowa, zapomniała na oknie w dawnem swem 
pomieszkaniu damski zegarek złoty z takimże łańcu­
szkiem, złotą braselelę i parć złotych kolczyków, 
łącznej wartości 250 zł. Opatrzywszy się, czemprę- 
dsej wróciła do pomieszkania ale owych przedmio­
tów już nie znalazła. Sprawcy kradzieży nie zdołano 
również odszukać

Tanie domy. Dla żonatycb niższych urzędni­
ków i robecników każe rząd pruski budować na 
koszt skarbu tanie fairUijne pomieszania tam, gdzie 
ich nie ma, a Bą potrzebne. Sejm pruski uchwalił 
na ten cel w roku 1894 pięć miljonów marek. 
W  całem państwie pruskiem ma stanąć takich tanich 
pomieszka : J.56 większych, 22' średnich i 94 
mniejszych razem 474 Budynki będą o dwóch 
lub trzech piętrach. Na Poznań przypadają z tego 
42 pomieszkania. Oprócz tego postanowiono urzą­
dzić tanie pomieszkania o jednej izbie dla robotników 
itanu wolnego.

Orkan, o  niezwykłym wypadku na kolei z po­
wodu orkanu donoszą z Wiednia: Silny wicher pół­
nocny, t. zw. bora, zrzucił onegdaj rano 18 wago­
nów »owarowych z nasypu kolejowego między sta­
cjami Kuellenberg-Dornegg-Eeistritz na linji kolei 
południowej. Orkan trwa dalej, tak, że komunikacja 
aa linji Saint-Peter Bieka jest przerwana.

Zapiski zamiejscowe.
£ j g ó r i .  Bocznica powstania listopadowego 

ebehodzoną będzie w Zagórzu dnia 30. listopada. 
Bano o godzinie 7 odprawi ks. kanonik Jayko w ko- 
śeiele parafjalnym mszę żałobną, zaś wieczorem o go­
dzinie 8 odbędzie się w sali „Czytelni" uroczysty 
rieczór, w którego program wchodzi odczyt dra Gła- 

lan‘ a, prezesa „Sokoła" w Zagórzu.
T u r k a .  Za spokój dusz śp, poległych w walce 

z Moskwą w powótaniu listopada wem* 1831 r. odbę­
dzie i ę w rzym. kat. kościele w Turce we wtorek 
dnia 3 grudnia rb. o godzinie 10 rano nabożeństwo 
tałobne, urządzone staraniem Czytelni Towarzystwa 
szkoły ludowej w Turce.

R o p c z y c e .  Dnia 29. listopada rb. o godzinie 
9 rano odprawi się w kościele parafjalnym w Rop­
czycach nabożeństwo żałobne za poległych w walce 
o niepodległość Ojozyzny w r. 1831, na które wy­
dział „Sokoła" rodaków zaprasza.

Towarzystwo gimnast. „Sokoł“ w Ropozycach 
urządza w niedzielę, dnia 1. grudnia w sali Tow. 
kasynowego, ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci 

•Adama Mickiewicza uroczysty wieczór muzykalno- 
wokals Program : I. Słowo wstępne. 1. „Cześć 
nolpkiej siem l cześć*1, chór ; 2. „Faust" Gounoda",
.rt^ypce so ,rąs:^ . „O da do młodości*, deklamacja; 
4- „Pożegnanie lasu", chór.

II. Odczyt. 5. Cytra solo; 6. „N oc dziadów*, 
Ąj j ;  7. „Marsz Żuawów1*, chór; 8. „Dziady" 

HI., ueklamaęja zbiorów-. —  Początek o go­
le  7 wieezorem.

Zarząd chóru „Sokoła" wzywa wszystkich 
drych członków, by się niez ,wodnsj  stawili na próbę, 
która się odbędzie we czwartek o godzinie 8. wieczo­
rem w sali prób.

Z „Sokoła*. Wieczorek gimnąstyczno-wokalny 
odbędzie się 1. grudnia, tj. w rocznicę wprowadzenia 
ą|b do gmachu „Sokoła". Oprócz chóru sokolego —

«f -pod kierownictwem druhi St.̂  lursy zaprodu- 
ieznany, a dla lw crskiego „Sokoła" przez A. 

Jftoóhheimera napisany „Hymn do mistrzów sztuki* 
—• wezmą udział: panna Aniela Dwornikiewiczówna, 

sopranistka, uczennica prof. Fuchsa, oemo ,y recyta­
tor p. St. Konopka, skrzypek-amator p. Nadwodzki i 
druh K . Bojarski. Akompaniament spoczywa w do­
świadczonych rękach prof. Signio. Wieczorek arozma- 

efektowne ćwiczenia wolne, które druh naozelnik 
D u r s k i  przygotowuje na slol krakowski, mający się 
odbyć w roku 1896, i pełne brawury ćwiozenia na 
2, 3 i 4 wolnostojących drabinkach Dochód z wie- 

irku użytym oędzie na powiększenie funduszów bu­
dowy drugiej sali, tak Sokołom naszym potrzebnej. 
—  Bilety jut od czwartku sprzedaje kazoelarja „So- 
*sla“  w godzinach wieczornych.

Przestroga. Organiśoi wszystkich parafij lwo­
wskich upraszają publiczność cbrześojańską o nie- 
prsyjmowanie opłatków od osób do tego niepowoła­
nych, tylko od tych, którzy wykażą się świadectwem, 
przez księży proboszozów .stwierdzenem, z podpisem 
i pieczęcią parafjalną

Ne walnem zgromadzeniu z d. 13. bm. ukon­
stytuował się zarząd polskiego akademickiego stowa­
rzyszenia „Ognisko" we Wiedniu na rok adm. 1895/6, 
jak następuje. W ydział: prezes kol. dr. pr. Maksy 
miljan Gumplowicz, sł. fil. Wiceprezes kol. Stani­
sław Sokołowski, sł. leśn. Sekretarz kol. Tadeusz 
Kudelka, sł. roln Skarbnik kol. Marjan Janefli, sł. 
fil. Bibljoteka.z kol. Jan Kazinrerz Krudysz, sł. 
tech mel. Zawiadowca czasopism kol. Michał Ru* 
dsiński, sł leśn. Archiwista kol. Władysław Wasung, 
s ł fil. Zastępca sekretarza kol. Mieczysław Słotołi* ( 
Wicz, sł. fil. Zastępca zaw. czas. kol. Karol Wró­

blewski, sł. fil. Zastępca bibljotekarza kol. Jan Ru­
tkowski, sł. leśn. Komisja rewizyjna: kol. Artur 
Briiok, sł. p r . ; kol. Witołd Ilnicki, . sł. roln ; kol. 
Władysław 2óxCiński, drd. med.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
d. 30. bm., jako w stuletnią rocznicę złożenia ko­
rony przez króla Stanisława Augusta i rocznicę trze­
ciego rozbiorą, zebranie, na które wydział szan. człon­
ków Czytelni uprzejmie zaprasza. Słowo wstępne wy­
głosi pani Antonina M a c h o z y ń s k a .

Z Czytelni katolickiej. We czwartek d. 28. bm.
0 godz. 7 wieczorem wygłosi w Czytelni katolickiej 
Rynek 20 p. Karol Brzozowski odczyt p. t. „Z  pola 
obeenych walk w Turcji azjatyckiej."

'‘'Pozostawiony przez zapomnienie w „kawiarni 
teatralnej" pularesik z kwotą 1 zł. 53 ct., zechce 
właśoioiel sobie odebrać a gospodarza tejże kawiarni.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka.: 

Dziś we czwartek po raz trzynasty „Pan Bigelho- 
fer", krotoohwila ze śpiewami w 4 aktach Rrudens’a
1 Anthony’ego ; w sobotę wznowioną będzie znako­
mita tragedja Józefa Szujskiego pt. „Halszka z Ostro­
gu" z p. Staohowiczową w tytułowej roli.

Z teatru. W  „Biednej dziewczynie", mianowicie 
w roli goga Zeissla, zaprezentował się nam onegdaj 
nowy debiutant, p. R o g a l s k i  (pseudonim) —  jak 
dyrekoja w komunikatach swych do dzienników ogło­
siła —  znany we Lwowie z występów na scenach 
amatoiskich. Dodatek ten wyjaśnił nam wiele, a 
w szczególności to, że p. Rogalski, pominąwszy tremę, 
od pierwszego występu na wielkiej scenie nieodłączną, 
zachowywał się zresztą tak, jak gdyby był nie de­
biutantem, ale do pewnego siopnia rutynowanym już 
aktorem. Jeżeli nadto dodamy, że p. Rogalski po­
siada wiele warunków scenicznych: sympatyczną po­
wierzchowność, ruchy swobodne i zaokrąglone, głos, 
nieduży wpravdz!e, ale miły, wymowę w śpiewie 
wyraźną —  to możemy go śmiało uważać za siłę, 
dla operetai i wodewilu bardzo pożądaną.

Debiutanta przyj.ła wczoraj dość licznie ze­
brana publiczność nadzwyczaj życzliwie, a po słyn­
nym gigerl-marszu obdarzyła hucznemi oklaskami i 
zmusiła do bisowania.

O innych rolach chyba już nie potrzebujemy 
się rozpisywać —  dość wspomnieć, że wśród grają­
cych artystów trzymali prym panie Kasprowiczowa, 
Skalska i p. Jasiński. Szczególnie ten ostatni nie­
zrównanym swym humorem wywoływał co chwila 
wybnohy szczerego śmiechu.

Ostatnie wiadomości.
Antisem icka rada m iejska w O p a w i e  

uchw aliła przed kilku dniami rezolucję, w yraża­
ją cą  ubolewanie z pow oda zachowania się rządu 
w sprawie w yboru dr. L  u e g  e r a burmistrzem 
W iednia —  i orzekającą, że to postępowanie jest 
naruszeniem samorządu gm innego. Prezydent 
rządu krajow ego zniósł te uchw ałę rady 
m iejskiej, ___________

W  Berlinie rozcczła  się pogłoska o blizkiem  
ustąpieniu ministra B o e t t i c h e r a ,  a nadto Beri. 
Bórsen Zeitung notuje wieść o dym isji ministra 
w ojny B r o n s a r t a ,  ministra handlu B e r -  
1 e p s c  h a i sekretarza stanu M a r s c h a l l a .

Na onegdajszem  posiedzeniu parlamentu 
w łoskiego przed łoży ł minister finansów budżet i 
w  expose swojem  w ykazał, że rektyfikowany 
preliminarz na rok  1895/96 pomimo urządzeń fi­
nansowych, uchw alonych w roku ubiegłym  i 
bieżącym , zam yka się nadw yżką 1,270.000 zł., 
a jest nadzieja, że przy ostatecznym  zam knięciu 
rachunków nadw yżka ta okaże się jeszcze  w ię­
kszą. W budżecie przeszłorocznym  wstawiono 
trzy m iljony lirów na okupację krają T igre w 
A fryce , a budżet wojenny podw yższono również 
o trzy miljony. F ak tyczna  nadw yżka dochoć ów 
preliminowana w budżetach na rok 1895/96 i 
1896/97, wyniesie 8,020.000 lir. Zaciąganie 
jakichkolw iek now ych d ługów  będzie niepotrze­
bne,' rząd trzym a się bowiem  tej zasady, że kon­
solidacja d ługów  am ortyzacyjnych powinna się 
odbyó przez nadw yżki budżetowe, a nie przez 
zaciąganie now ych pożyczek.

Stosunki państwowego skarbu polepszają su 
zwolna, potrzebne fundusze na rozmaite w ypłaty 
za granicą są już zabezpieczone, sumy ulokow a­
ne przez banki, m ające prawi emisji not w nie­
ruchom ościach trudnych  do zrealizowania zm niej­
szy ły  się, zm niejszył się także zb ieg  not, nato­
miast zw iększyły się rezerw y krnszcowe. G dy 
uspokoi się sytuacja polityczna, w tedy, poprawi 
się także kurs renty w łoskiej, który ucierpiał 
znacznie skutkiem przesileń g ie łdow ych  w P a ­
ryżu i we W iedniu i skutkiem  zaniepokojenia, 
wyw ołanego kwestją wschodnią. W alory  w łoskie 
napływ ają w ciąż jeszcze do kraju . T rzeba  w  ogóle 
cierpliw ości i w ytrw ałości w  przeprowadzeniu 
programu, który absolutnie utrzym uje rów now a­
gę badżetow ą, w yklucza wszelkie zaciąganie no­
w ych  pożyczek  i musi doprowadzić do rzetelne­
go  zw ycięstw a.

Japońskie p ma donoszą, że Japonja zam y­
śla angażować pewną liczbę niem ieckich oficerów 
w  charakterze instruktorów.

Donieśliśm y już, że P o b i e d o n o s c e w ,  
obezprokurator synodu, wystosow ał do nowego 
ministra spraw wew nętrznych G o r e m y k i n a  
pismo, w którem go  prosi, aby nie stosował 
„n adzw ycza jn ych " środków w  celu  zjednoczenia 
kresów z rdzeniem  Rosji, gd  * to jest już rzeczą 
dokonaną. W ątpiliśm y o tern, dzisiaj jednak wątpli­
w ość zdaje się być w ykluczoną, ponieważ tę samą 
wiadom ość stwierdza korespondent* petersburski 
Ńeue freie Presse, który od siebie dodaje, iż 
„n ow y  kurs* w  Rosji zdaje się b y ć  rzeczą p e ­
wną. N ie mamy powodu nie w ierzyć korespon­
dentowi Neue freie Presse, chcielibyśm y jednak  
przeczytać ów  list Pobiedonoscew a, tak doniosły 
dokum ent historyczny, w pism ach rosyjskich, 
które w szelkie enuucjacje tego dygnitarza dru­
kow ać zw yk ły .

Sprawa wschodnia.
Stam bulski korespondent Frankf. Złg. w y 

jednał sobie dłuższą audjencję u wezyra, na 
której interviewow ał tureckiego dostojnika co  do 
politycznej i finansowej sytuacji T u ro  . W ielk i

w ezyr ośw iadczył, że spokój będzie w kilky 
dniach przyw rócony, jeśli tylko postronne w p ły ­
w y nie rozdm uchają zarzewia. Dem onstracja flot 
i w ysłanie przez mocarstwa drugich okrętów sta­
cy jn ych , b y łob y  błędem  politycznym , rozzuchwali­
ło b y  bowiem  żyw ioły  rew olucyjne. G d y b y  istotnie 
do tego kroku przyszło, T urcja  zrzaci z siebie 
odpowiedzialność za pew ność granic. B ardzo 
ucieszyła sułtana postawa berlińskiego gabinetu. 
Reform a podatków pośrednich znajduje się na 
najlepszej drodze. D la  usunięcia trw ałego prze­
silenia finansowego nawiązano z zagranicą rokow a­
nia o nową pożyczkę.

Stosownie do projektu reform , zam ianowała 
ju Porta sześciu inspektorów sądow ych  dla wi- 
lajetów A zji M niejszej. M iędzy nimi jest dw óch 
chrześcjan. N adto postano? tono na radzie mini­
strów zam ianować trzech inspektorów  sądow ych 
dla europejskich prow incyj i ogłoszono już ich 
nominację Inspektorami tymi zostali: urzędnik 
adm inistracyjny H aki effendi, urzędnik sądowy 
H alid-bej i urzędnik skarbow y Enwer-effendi.

Jak donoszą z P e t e r s b u r g a  do Berliner 
Tagblattu m iarodajne sfery rosyjskie są przeko­
nane, iż przy pom ocy N iem iec i F rancji, uda 
się R osji zaprow adzić porządek w T urcji. K ore ­
spondent ten donc— również, iż obecn y  ambasa­
dor rosyjski w Stambule N  e I i d o w w krótce 
ustąpi, a jego m iejsce zajmie jeden  z m łodszych 
dyplomatów.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Stambuł 27. listopada. Sprawozdania kon ­

sulów stwierdzają, że wprawdzie nie b y ło  ża­
dnych  now ych gw ałtów  w M ałej A zji, że jednak  
usposobienie ludności wciąż jeszcze grozi n iebez­
pieczeństwem.

Stambuł 27. listopada. W ie lk a ] Porta usi­
łow ała  odw ieść am basadorów od żądania fir- 
manu na przeprowadzenie przez cieśninę D ar- 
danelską drugich okrętów stacyjnych . A m b a ­
sadorowie jednak trw ają niezłomnie przy tern 
żądaniu.

Stambuł 27. listopada. Zaniepokojenie wśród 
tutejszej ludności, szczególniej zaś na przed ­
m ieściach Scutari i Stambuł trwa dalej. K ilku  
szkół stambulskich strzeże wojsko. Kom itet 
liberalny ottomański puścił w  obieg manifest, 
który odrzuca łączność z komitetem armeńskim 
i żąda równości praw politycznych, bezp ieczeń ­
stwa życia  i majątku, jakoteż wprowadzenia w 
wykonanie ustawy konstytucyjnej z r. 1876.

Londyn 27. listopada. D o  „B iura Reutera* 
donoszą z A ten, że W łoch y  ośw iadczyły  poufnie 
rządowi greckiem u, iż p rzyłącza ją  się w pra­
wdzie do wspólnej akcji m ocarstw w sprawie 
wschodniej, ale będą szły z  niemi tylko o tyle,
0 ile one będą dąży ły  do utrzymania pokoju.

D o  Daily News donoszą z Odessy, że na­
czelny wódz armji kaukazkiej, jenerał Szerem e- 
tiew, powołany został nagle do Petersburga. 
W  Tyflisie to nagłe powołanie jenerała Szere- 
metiewa tłóm aczą zarówno ogólną sytuacją w 
Anatolji, jakoteż groźną postawą Kurdów .

Stambuł 2 7 .1 listopada. W czora j w ybu ch ło  
m iędzy ludnością Trebizondy w ielkie zaniepoko­
jenie z pow oda odpłyn ięcia  okrętów  rosyjsk ich
1 zajęcia przez mahometan groźnego stanowiska. 
K onsnlow ie zażądali od gnbernatora rękojm i, że 
ludności chrześcjańskiej nic z łego  się nie stanie. 
T ak ie samo żądanie postawili am basadorowie 
tutejsi.

R ozeszła się tu pogłoska, że stolica prow incji 
Y em en w A rabji, Sana, poddała się A rabom , 
wedle innej zaś wersji, A rabow ie zd ob y li ją 
szturmem i w ycięli w pień ca łą  załogę. D otych ­
czas nie nadeszło urzędowe potwierdzenie tej 
wiadomości.

Uwięziono tu znów wielu Orm jan i T ur­
ków.___________________

g g  g  .1. B g

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 27. listopada. (Z  komisji budżeto­
wej). W  komisji budżetowej dom agał się w czo ­
raj p. B  e e r od  rządu przypuszczenia kobiet 
do studjów na uniwersytetach, z  warunkiem, że 
złożą przedtem  maturę, oraz dozwolenia k o ­
bietom składania rygorozów  m edycznych  i filo­
zoficznych.

Minister oświaty G  a u t s o h przyznał, że 
istnieje Dotrzeba rozszerzenia pola zarobku lla  
kobiet, skazanych na to, ażeby pozostały n.oza- 
m ężne. Następnie w ygłosił minister długą, pełną 
kunsztownych zwrotów mowę, z której jednak 
nikt nie m ógł nabrać jasnego przekonania, ozy 
dr. Gautsch jest za, czy  też przeciw  studjom 
uniwersyteckim  kobiet —  ale raczej można b y ło  
wnioskow ać, że jest przeciw .

Pp. H e r o l d  i P i ę t a k  uzasadniali po­
trzebę dopuszczenia kobiet do studjów uniwer­
syteck ich  i w tym duchu przyjęto też re­
zolucję.

Wiedeń 27. listopada. {Z  izby posłów). Rząd 
przed łoży ł projekt ustawy dotyczący  pensji urzę­
dników  uniw ersyteckich  jakoteż bibljotekarzy 
uniwersytetów i politechnik. W edług tego pro­
jektu  pensje b ib ljotekarzy  zrównane są z pen­
sjami urzędników państwow ych odpow iedpej rangi.

Wiedeń 27. listopada. {Z  iżby posłów.) Izba  
postanowiła 120 głosam i przeciw ko 51 w ydać p. 
L  u e g  e r a sądowi za obrazę honoru. Część 
M łodoczechów  głosow ała  za tym  wnioskiem.

P. R o l s b e r g ,  którego kom isja postano­
wiła nie w ydaw ać sądowi za obrazę honoru, za­
żądał sam tego wydania, co  też izba jednogłośnie 
uchwaliła.

Wiedeń 27. listopada. Antiaem ioki Deutschei 
Yolksblatt zapow iada w artykule wstępnym 

w ielką akcję antisem itów za „odosobnieniem " 
G alicji.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 27. listopade. Wiener Ztg. O g ł asza 

sankcjonowanie galicyjskiej ustaw y krajow ej o 
regulacji Łęgu.

Praga 27. listopada. P rzy w yborach  w kurji 
w ielkiej posiadłości wybrano w grupie fideikomi- 
sowej jednogłośnie 16 feudalów, w grupie zaś 
wolnej w ielkiej własności w yszła zW ycięzko lista 
konserwatywna, otrzym aw szy 191 głosów , prze 
ciw  162, które padły na kandydatów liberalnych

. Praga 27. listopada. V miejsce ks. K arola 
S c h w a r z e n b e r g a  wybri jy  został p o ­
słem do rady państwa jego brat F r y d e r y  k.

Berlin 27. listopada. C elem  rew izji, przepro­
wadzonej onegdaj, jest -tw ierdzenie, c zy  socjali 
styczne zw iązki pozostają m iędzy soną w  kore­
spondencji, co  —  w edług § 8. ustawy o stowa­
rzyszeniach —  zakazane jest pod  karą 15— 150 
m arek, lub więzienia od 8 dni d( 3 m iesięcy. 
N adto wspom niany paragraf nadaje sędziemu 
prawo w ydalenia w innych z gran ic kraju.

Cel rew izji nie został podany, lecz w ten 
sposób jest tłam aczony. W ed łu g  innych w ersyj, 
nastąpić ma lub m iało ju ż  nastąpić rozwiązanie 
w szystkich socjalistycznych  stowarzyszeń. W  so ­
cja listycznych  kołach  panuje obawa, że jest za­
miar zniszczenia socjalist. organizacji w  ca ły ch  
N iem czech. O gółem  przedsięwzięto 80 re w izy j; 
m iędzy innemi u dep. A u e r a ,  S i n g e r  a, 
B e b l a  i F i s c h e r a ,  oraz w  redakcji dzien­
nika Vorwarts. W  54 m ieszkaniach obłożono 
papiery konfiskatą.

Paryi 27. listopada. Rada gabinetow a postano­
wiła w ydelegow ać kom isję śledczą, przed którą 
adm irał G  e r v  a s ma się usprawiedliw ić z roz­
bicia na mieliźnie trzech okrętów.

Belgrad 27. listopada. Po akonstytaowaniu 
się klubu postępow ego przedstawił prezes mini­
strów działalność rządu, ośw iadczając, że układ 
finansowy już prawie w ykonany z wyjątkiem  po­
życzk i, która z powodu zajść w  T urcji, wskutek 
trudności, stawianych przez bank ottomański, na 
przeszkodę natrafiła. Obecnie przeszkoda już usu­
nięta, zatem i ta sprawa w krótce załatwioną zo­
stanie. D la  wzm ocnienia stanu finansowego pań­
stwa przygotow ał rząd stosowne projekty do 
ustaw. Przez w ytępienie hajduków  zostało bez­
pieczeństw o i spokój w kraju znowu przyw rócone.

P o południu w ybrała skupczyna jako kan­
dydatów  na godność prezydenta: Milutina G a - 
r a s z a n i n a ,  R a j o w i c z a ,  O b r a d o w i c z a ,  
R a j c i e ż  a, N i k o l i c z a  i S i  m i  c z a .  K ról za­
pew ne zatwierdzi jako  prezydenta G a r a s z a -  
n i n a, jako w iceprezydenta R ajow icza.

Sofja 27. listopada. P rzedłożony sobraniu 
w piątek wniosek, opatrzony 35 podpisami, 
a m iędzy innymi i podpisem  R  a d o s ł  a- 
w o w a; żądający zm iany artykału  38 konstytu­
cji, ja k  zapewniają, nie w ejdzie pod obrady z 
powodu, iż nie posiada przepisanej przez kon ­
stytucję liczby  44 podpisów.

Wiedeń 27. listopada. Wiener Zeitung ogła­
sza otwarcie sądów powiatowych w 011  y n j i i 
P o d w o ł o c z y s k a c h  i wylicza gminy, wcho­
dzące w za&res działalności tych nowych sądów.

P&ryi 27. listopada. Stan zdrowia D a m  a s a  
wzbudza wielkie i uzasadnione obawy. Jak się zdaje, 
zaatakowanym jest mózg.

Wiedeń 27. listopada (godz. 1. w nocy). Depe­
sze prywatne z Paryża donoszą w formie pogłoski o 
śmierci Aleksandra D u m a s a .  Wiadomość ta jednak 
nie została do tej pory stwierdzoną.

Madryt 27. listopada. Przy eksplozji w fabryce 
patronów w Pulmie padło ofiarą mnóstwo ludzi; do- 
tyohczas znaleziono 70 zabitych i 24 rannych.

Krąży pogłoska, że wybuoh spowodował ze ze­
msty pewien wydalony z fabryki robotnik.

Wiedeń 27. listopada. ( Tozoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 370 50, węg. kredyty 437 — , 
aaglosy 164 — , laenderbanzi 24 1 — , eztaebany 360-50, 
aombardy 97 50, elbethale 265 — , tytonio? 1 9 2 — , 
alpiny 82 25, renta majowa 9913, węg. złota —  
laustr. koronowa — •— , węg. koronowa 9810, losy tureckie 
54 —, uniony 315 — .

Berlin 27. listopada Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wieleńsk t. zw W i e n e r  P a r i  t&t ) .  Kredyty 
230 99 369 l l j ,  lombardy 4175 ę98‘—). węg. renta złota 
103-—  (120-66/, rab’-  — •—  (— ;— )•

Frankfurt 26. listopada. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W  u, wiasie podane eyfry ozuaczaja po­
równawczy kurs wiedenek.,. Kredyty 31( 87 (370 08),
lomoardy 84 76 98 06/, renta węg. z ł o t a  (— •— /,
koronowa — '—  ( —- — )•

Fez 27. listopada. W yb u ch ła  tu cholera.
Stambuł 27. listopada. Jutro otwarta zo­

stanie antolijska linja z A fjum  przez K ara His- 
sar do A ksheberu .

Petersburg 27. listopada. W czoraj od b y ł się 
w Carskiem  Siole chrzest w ielkiej księżniczki 
O lgi w obecności rodziców  chrzestnych, t. j . ca­
row ej w dow y i w ielkiego księcia W łodzim ierza, 
tudzież członków  rodziny carskiej. Z  okazji tej 
przystrojono miasto chorągwiam i, a w ieczorem  
urządzono illuminację.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 27. listopada godz. 2. min. — .

A k cje  kred. 370 — W ied . losy — •—
A lpiny 83 80 A k c je  tytoń. 193 —
K redyty  węg. 437 — 4°/„ Poż. kraj.
A nglobanki 165 '— z r. 1893 97 —
Uniony 315-— Elbethale 2 6 7 * -
Ludw iki — •— L ln derbank i 240 50
N ordbany — •— Renta zł. w ęg. 120 60
Lom bardy 88*50 B ankvereiny 147 25
L osy  tnreckie 53 50 W spólna rentap — •—
Staatsbahny 861 — Rnble 180*25
Czerniowieokie 289 '— 100 m arek niem. 58*90
Gal. obi. prop. 96 45 N apoleoad ’ory 9 56

Przyjechali do Lwowa
dnia 27. listopada 1895.

HOTEL 20RZA. a . Hulimka z Mycowa A. My­
słowski z Żubrzy. A. Cielecki z Poreliowy. M. Szczepań­
ski z Ryglic. J. br. Potocki z Rymanowa. B. Rozwado­
wski z Turcwki, H. Młodseki, M. Baur z Królestwa Pol­
skiego. O. Sehnell z Firlejówki. F . Gniewosz z Kontów. S. 
Geiinger z Mielowic. A. br. Brunicki z Lubienia W  Grii- 
nes z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. 
kowa. D Goldstein z Eeutbm.
Peszku J. T kU8s g z Taboru J 
Ks J. Pogonowski z Magierowa 
plalycza. T Hirner, Th. Dotzler 
wski z K oin t.

F. Skibniewski i Kra- 
A. Adamowicz z Buda- 
Hromnicki z Laskowic. 

M. Hu mkowa z Cbło- 
z Wiednia. J. Tawliko-

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 reku we i- i . 

własny zarząd
*
OQ 
N
CD

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mam y zaszczyt polecić go  w zględom  w ielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem staraniem będzie w szelkim  w y ­
maganiom -d o ść  uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i  Spółka 

włażę, botelu Eu-opejskiegr.
Pokoje ed 80 ct. począwszy. 

Bielizna wełniana
oryginalna systemu dr. egera, oraz kaftaniki, s pedale 
i skarpetki na zimę peleca nowe z&łeżeny magazyn 

ped firmą :

Motylewski i Knyszkowski
L  W A w

p'ac Marjacki liczba 6 ebok hotelu Francuskiego,

M. Jonasz
D O M  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery war* 
tośeiow e, losy i monety po nojtań szym  

kursie dzieunym

P R O M E S Y
do ciągnienia 2. grndnla r. b.

l o s y  p a ń s t w o w e  s  r .  I M 1  po 5 zł. w a z  ze
stemplem (promesy na połówki tyeb losew pe 3 zł. wraz 

ze stemplem).

Główna wygrana 300.000 keren. względnie 
150.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprana się e dołącze­
nie 20 et. na pertorjuip.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwoeie 50.000 zł. w. a.

Z d u m i e w s j ą o e !
Kompletny asortyment do ubrania Bożego drzewka 

200  sztuk tutko za dwa zl Tt 
N byó można w handlach S V  Uemojewskiegt 

Lwów, Trybunalska 3, Jagielińska 6. 
Zleceni) zamiejscowe odwrotnie. Należy się spie­

szyć z ikupnem bo zapas nie wielki.

Dr. T. Tyszecki
ortopedja, massage, gimnastyka lectnicza (szwedzka) 

ulica Batorego ; . 9. 2 )10 1 - 5

Z M IA N A  M IE S Z K A N IA .
Lekarz-dentysta

Dr. B. KACZO ROW SKI
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 

Wernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara.

Dr Edmund Kowalski
ordynuje w  zakresie hydroterapji w godzinach 
popoł. od 3. do 5. w mieście uiica Podlewsklego
I. 5 , przed poł. od (9. do 10.) w Zak ładzie  

K iselka.
Z a k ła d  w odoleczniczy i pensjonat „K ise lka " 

otwarty całą zimę. 2085 1 —7

W szech nauk lekarskich

Dr. Eazim. PodlewsM
specjalista w chorobach skórnyeh i weeeryoznyeh były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach pref. Feurmera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i  Kapesiege w 

Wiedniu.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5.

u l .  O H o r ą ż c z y z n y  1 .  1 6 .
Dla kebiet i mężczyzn esebne poczekalnie.

Lucyna Ćwierczakiewicz
10 medali 

365 obiadów, wydanie 17.
Jedyne praktyczne przepisy konseiw , w ę­

dlin, likierów , ciast i t. p. W ydan ie  16.
Każde z 5000 egzem plarzy. O ba dzieła bez 

konkurencji. 2065 1 — 4

TEATR hr. SKARBKA.
D z i ś :

Pan B igelhofer
krotocbwila ze śpiewami w 4 ktacb przez E. Prudeuia 
i F. Anthony’ego. Muzyka E. Reitersa. (Grana z wielkiem 

powodzeniem we Wiedniu).
O S O B Y :

Karol Bigelhofer, właściciel, kamienicy 
G im oendorf 

Franciszka, jego żona 
Rózia, ich córka 
Ł. wart. Pilsner, mąż Rózi 
Florjan Miuzer, przyj. Bigflhofera 
Zuzia, kuch-rka Bigelhofer w 
Liza Pumfinger, fu h . Ehza Henzon. 

atletka, zwana także : Panna Her­
kules .

Henryk Kern, były baletm., obecnie 
impres. trup’  „W ied śpiewaczek 
kostjumowyon*

Wł»P - Schnapp, ajent policyjny .
Leopoidyna 
Matylda 
Melanja 
Amelja 
Emma 
Maija
Aleksander lYschtelhuber, kapral pułku 

„Deut8chmei*terM 
Kapitan okrętu .
Sternik
Mister Tomps, właśc. kopalni nafty w 

St. Hilary . . Lemińskl
Mister Tschudi, gogo n rzyński . Pasterski 
Scbra'ts | . Kiczma
Nonne j  członkowie ' łubu' atletów . " ‘.nikowski
Pelzer | . Einszporn
Mary Brown, holenderska siłacika . Szwablowa
Atleci, stletki gimnastycy, paziowie etc — Rzecz dzieje 
się w akcie 1-szym w Wjedniu. w 2-g m na pokładzie 
okrętu, w 3-eim w hoteL de 1'Europe w Nowym Jerku, 

w 4*tym w klubie atletów w Chioago.

wiedeńskie śpiewaczki 
kostj urnowe

Feldman
Gostyńska
Kowalska
Gasiński
Dębicki
Rybicka

Kasprowiczowa

Kliszewski 
W i newski 
Skalska 

»rze wiecka 
Borkowska 
RasfrsJecka 
Sauerówna 
Niedzie’ ska

Nowicki
Cbudkowski
Laufer

W
l—••

&
N
P

• O

*-do

ct
(poleeoay przez pierw sze pow agi lekarskie.)

Jedynie do nabycii. w D roguerji

, T. PILA R SK IE G O  i Spółki
Lw ów  —  Hotel Georga.



DZirSNIK POLSKI * dnia *8. Listopada 1895 r.

A. KBZTSZTOFOW
we Lwowie f plac Halicki I. 2.

Dywany, chodniki, materje, 
firanki, portjery, kocyki 
wełniane i derki na konie.

diraj iscMi,
artykuły dekoracyjne, tapety itp.

99 H o te l R o y a l” G rab en , © tefan sp latz
P o k o je  od 1 guldena w yżej. 680 1- ? Winda osobowa

DROBNE OGŁOSZENIA.

D oniesienia rozm aite
po i 1/, eeuta od wyrazu.

T 7 "o ł« lr
&  1J i

I r y  s * y ł e  po zł. 5. 5 50, 9 5  >,
16 polni a handel płócien i b ie ­

lizny -Tana B le d ła ,  we Lwowie.

E h » n o m .  żonaty, bezdziet-y z wzorową 
i raktyką poszuka;0 posady nd Nowego 

roku. A d r e s : J. B Czerniej ów poezta 
Roma nów.

Z u p e ł n a  w y s p r z e d a i
flPSyc-znyph

niżej crn 
płóeien, drobiazgów, 

'■erat, , mai=z\n do szycia i t. d. 
handlu Sf.anisłaii>a B u sęh a k a ,  plac 
H:<] ki I 2. 82"

Si e n n i k i  pe zł. IBS, 1 55, 1.15, 2 50 
poleca handel płócien i bielizny 

J a n a  B led ła ,  we Lwowie. 856

D«  w jr i lz l  e r i  w i e u i -  trzy folwarki 
dóbr Rohatynskieh od lipea 1896. 

O bliższych szczetfółaca u lz ie l i  wiado­
mość zarząd dóbr R natyna. Pośredni­
ctwo w y k 'u e z ’ue. 8*2

X U y t o w a n e  t o w a r y  sprzedaje 
niżej cen fe b ry e z n ic h

P ertiery, F iranki, Dawany, R e s z t k i  
materji m eblow ych, Pluszów, Kretanów, 
Chodników itp, Magazyn A . K rsysz ło -  
fo w ic sa ,  Lw ów , plau H alick i 1. 2 .

Korespondencja prywatna.
Ola J. H. P. 200 jest Ust „posts

restŁnte“ .

„Odebrałum  i dziękuję —  jsstem  spo­
kojny —  T y j mi n» zawsze jedyne 
i n ijd roż .za  — czy  w ierzysz w naszą 
p r z y -z ł-ś ó ?  67S9L 8 6 <

P och cd n le  sm oln e  w trzeeb wiel­
kościach.

u v b o  ule naftow e d o  Jazdy. 
Ł a t -u I goapodarsk le na eliwę,

naftę, św iece .
" ‘ noty do tych że  i t. p. —  poloea

A lo jzy Hubner
Lv w, R z  r e k  1. 88

T V f ) w n « p f  Nakładam księgarni H. 
l l U W U S C l  A l t e n b e r g a ,  wy i zły 
z d r u u  i wą do nabyeia we szystkiab 
księgar iaeh . zana Kazimierza Zielińskiego
..Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 288. cena 1 il. 8 ) et. Tego2 
autora w yszły : „ s z k l a e *  1 tom str. 
28;,  2 zl. i  u c-. „ O f i a r y *  powieść, 

i  Mm, str. 2-52, z zł.  JO cc.

ą j m o e n l e j s z e  skarpet-1 
ki, pończeehy, pończoszki! 
dziecinne nie szyte sask ie j 
para od 15 ct., 22, 30, 35,1 
40, 45, 60, 75, lo zł. 110 ,
poleca 2086 1 - 9

MAKS MUHLFELD
Lw ów , R y n ek  1. 37 . |

najłagod n iejsze  m iejsce  k lim atyczn e w n iem ieck im  połn d n io  
«rym T y ro ln . Sezon od 1. W rześn ia  do 1. Czerw ca. P rosp ek ty  

przez Z arząd  zdrojow y. 531 1— 11

Z a  dobre i tanie materace wynagrodzone 
m edalom na powszechnej wystawie kraj 

firm a :

Józef Schuster
wo Lwowie, Kopernika 7.

P oleca  w łasnego wyrobu m aterac wło- 
sienne (3 poduszki) po zł. 14, 16, 18, 

w każdej eenie do zł. 30 .'
(Im pr.) 2091 1 - 4

Kotwiczne

Llnimnt.CapslclMW
a apteki Rlohtera w Pradze 

uz iane _ko snakomlte uśm lsrsa- 
l« . ic ia n  | po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. dn nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tego pawssachńla 
olnblonege środka domowego na­
leży zawsze krótko a węzłowato 
iadaś;

Hi iwł Lnimut i „kotwicą"
i tylko butelki opatrzone 
marką fabryczną „kotwicą11 
uznaó za prawdziwe.

Rlohtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

znaną

Jeszcze k rótk i czas
wysprzedaje się różne meble i gar 
nltury, lustra z konsolami o 36% 

taniej jak wszędzie

- A . .
L w ó w ,  u t .  H a l i c k a  I .  7 .

W?borne wędliny, bjjion  i ciasta domowe
Szynki sposobem francnskim marynowane, 
głowizna zwijana i kiełbasa po 83 ct. 
p d ę  lwica w pęcherzu po 1.20, < z o r j J
wołowe po 90 c t , bulion z drobiu cis 
chorych po 8 zł bulion przedni I sort>
6 zł., II .  sorta 4 zł. wszystko za jedei | 

kigr. poieca
Zi >ząd Dworu Putiatpoze

poczta  S ądow a-W iszn ia .

HANDEL H E R B A TY  CH IŃ SK O  R O SYJSK IEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca

H ERBA TĘ
zbioru majowego:

'/ ,  kl Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.—  
Kaysow czarna . . 4 . —
Melange de Lond. 4 — 
Wysiewki herba­

ciane . . . .1 .30 
Wysiewki najlep 

szych herbat. 1.60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/i kilogr. 

w woreczku:
P ortorlco . , , , . 9 -  ' / j  k, -.90
Cuba grubo ziarnista . 9.50 „ --.90
fieyton zielona . . . 1 0 . — „  1. —

„ „ przednia . 10.40 „ 1.04
n n grub. ziarn. 10.75 „  1.08
„  M perłowa . 10.75 „  1.08

M occa arabska aromat. 10.75 n 1.08
Jawa z ł o t a ......................... 10.75 „  1.08

■ f *  O p ak ow an ia  n ie  liczy się. *DV
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

S I R O P  
d u D ?

iJryiaeye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
Psryi , M. bI : B«n4w |

WI LWOWI*
Iw Aptek: PP. Miko>
1 lasoha, W«wior- 

tkioffo, Bhrbara,
I Itaokara

Źytrn w yob raża ła . —  Autor Iks przed klopem z obuwiem dam skiem. 
—  Co za śliczne pantofelki, do nich ładną brunetkę : p ięćdziesięciom a ty ­

siącam i, nie byłoby  szczęśliw szego nademnie I

F U T R A
w szelkiego rodzaju

poleca  1940 1— 8

M agazyn i P raco w n ia

Do zaopatrywania okład i drzwi 
U S T A . Z I I Y A I Ę :

Wałeczki elastyczie|
białe i kolorowe.

Wałki grube do drzwi 
Kit, Gips, Cement itp

poleca 1914 i —?

A lojzy Hubner
L w ów , Rynek 1. 38.

150.000
dala 3. Grudnia

na

do w g ra n ia

687 1—1

1864 r. PROMESĘ
M T  cała po 5 zł ; — pół po 3 zł.

S f f i f ż . ;  t r a n s u o r t

Fortepianów i Pianin
z “ • j L ; ? o  cii 'fabryk osobiście wybranych 
po 'cen ach  n-.d^r umiarkowanych z gwa­

rancją — ooleca
KLAUDJ \ MARKIEWICZOWA

L w ó^ , ulica Teatralna 1 8, i i .  p :ę ;ro  
(plac św. Ducha). 

W y pożycza ln ia  i Koncesjonowana szkoła 
muzyczna. 2107 1 —10

Zupełnie Świeży transport
MODELI KAPELUSZY

Jesiennych 1 zim ow ych
otrzym ał

Magazyn mód
Micuaitay uamiiiiiir

i sprzedaje
po nad.r umiarkowanych cenach.

Także przyjm uje się kapelusze do 
przerobiania i pióra do fryzowania.

F J.
L w ów , u lica  W ałow a  liczba 3.

Zaopatrzywszy nasz magazyn we 
wszelkie gatunki futer w skórach, oraz 
g itow e ,  jako też wszelkie inne artykuły 
w tym zakresie polecam y takowe po 
s i a j n t z g z y r h  ce u a c ... Zamówienia 
wszeikie wykonujemy według najśwież­
szej mody, oraz przyjmujemy pokrycia  
i przerabiania na nowe fasony, jak naj­
taniej.

A d res :  ..Lubelscy”  Wałowa 3 
(„Impressa")

Natjcbmiast Infe z v iosa a  ro ta  przyszłego
otrzym ać m ogą posadą :

1. Nadleśniczy rutynow any z roz­
ległe praktyką we w szystkich 
gałęziach  sw ego zawodu, z egza­
m in e m  w yższym  i bardzo dobre- 
m i poleceniam i.
Rachmistrz kontrolor, stanu w ol­
nego, b ieg ły  w zaw odzie i dobrze
p o le c o n y .
PTstirz i manipulant kancelaryjny,
b ieg ły  w  "iórze i rachunkach, 
stan u  w o ln e g o ,  dobrze polecony. 
Z g łos ić  się należy do głównego 

Zarządu dóbr w Ostrowie p.Tarnopol.
P o d a n ia  ń ie u w z g lę d n io n e  p o z o s ta n ą  
b e z  o d p o w ie d z i , ś w ia d e c t w a  p r z e d ­
kładać n a le ż y  tylko w odpisach, 
gdyż takowe w  ż a d n y m  r a z ie  z w r ó ­
c o n e  n ie  b ę d ą . 2105 1— 2

2.

3.

Doborowej jakości
artykuły spożywcze:

%  kilo s m a l c u ............................. 36 ct.
7 , „ słoniny.............................36 _
*/, * b r y n d z y .............................32
*/, n pow ideł bośniackich 15
’ /, „  śliwek bośniackich
'/ ,  „  miedu patoki . .
'/, „ maronów . . .

1 słoik konfitur . . .
1 „ miodu lipowego .
1 cegiełka sera Im peria l, 

Musztarda, M asło do potraw i 
serowe.

N a post: Śledzie holenderskie, Bi* 
klingi. Szproty, Sardynki i t. p. 

W ina naturalne, K oniak francuski 
sp^cialoy gatunek „K u r je r"  od 
zł. 3.50, bardzo dobry Rum  bfem - 
ski i powszechnie za najlepszą 
uznaną herbatę „M elange de Lon­
don 7] kilo zł. 3 i wszelkie inne 
towary jak rajtaniej nabyć można 
w handlu 2080 1 1

M T  W  d. 2. W rześnia b. r. padła głów na w ygrana  
8 0 .0 0 0  z ł . na wydaną przez nas P rom esą  k red y ­
tow ą. 8 -ija  8 0 7 0  Nr. 1 , —  zaś w d. 15. listopada 
głów na w ygrana w ągier, losów  p rem io ­
wych z ł .  1 5 0 .0 00  na sprzedany u nas los S erja  
487 Nr. 48.

Towarzystwo akcyjne 
kantorów wymiany

„MERCUR
I. W o  l l z e i l e  10. i 18. we WIEDENIU 

M ariahilferstrasse 74. B.

IV. Wiedeń, Hauptstrasse 14. (Hotel Stadt Triest).

Od dawien dawna ze awej debrooll zapaofcn znaną prawdz

HEBBATI! ROSYJSKA
z tegeroozntgo zbioru m ajowego poleca handol

W. ADAMOWICZA
•w B r o d a c h

1 funt „F am ilijnej* bardzo d o b r e j .......................  z> i
1 funt „M elange de Moskau“ w oryg. opak. najlep’. „ ! 2 
1 funt -Im peria l* cesarskiej w oryg. opakowaniu !  3 
1 funt W ysil kó»yz tjlepsz. herbat kwiatowych 1 
Znakomita KAWA „Slrlnsz" franco 5 kile . . . . ” 9

stryj zawsze ręce  chowa ,y  kO & i r e z n y  s t r y j a g z e k  _  Dlaczeiro
szeuiach?

— D la  zasady...
—  Jakiej?...

„ i  pod‘ Jt -  ■ '• "*  “ • « » ,  i ,

w  2 a b a u r a  j .

i a i o t r. C ena 60 Ot
ye>* "  k a i e ^  ' ZJ rze*?łk,

»

''9garoi

16 „  
2 6  „  
16 „  
50 „ 
35 „ 
15 ct. 

de-

toe Lwowie, ul Batorego l. 2.

Największa wypożyczalnia 
nut muzycznych.

Księgarnia skład i w ypożyczalnia 
nut m uzycznych, oraz głów na ekspe 

d ycja  pism perjodyczn ych

S. A. Krzyźmowstego
w K ra k o w ie

poleca istniejącą od 25 lat zawsze 
i w najnowsze utwory zaopatrzoną
Największą wypożyczalnię 

nut mnzycznych
na fortepian, inne instrumenty i do 

śpiewu.
Warunki abonamentu rozsyła się 

na żądaLie gratis i franco. 
Również powyższa księgarnia przyj' 

muje
Prenum eratę

na w szystkie czasopism a kra jow e
i zagraniczne. K atalog czasopism 
rozsyła na żądanie gratis i franco.

N A  G W I A Z D K Ę
polecam  w ielki w ybór książek ozdo 
bnie opraw nych w ję z y k a ch : pol­

skim, niemieckim i francuzkim .

N l e p o r e z n m f  e u l e .  —  Czy tn jest główne biuro sUt ystyrzne —  pyta 
dyżurnego młoda osóbka.

— Tu. Co pani  loz ażo?
—  Cli siałam się widzieć z panem dyrektorem.
— Ci.y w jakim prywatnym interesie?
—  Tak, a właśeiwie n u .  Ja pragnę bowiem otrzymać miejsce st tystki 

i chciałam się dowiedzieć, czy pan u ,rek tor  nie da n i odpowiedniego miejsca?

M A G a Z T B

pod firmą KAUCZYŃSKI i OBERSKI
p o l e c a  w s p a n i a ł e  d S k o r a ^ d T o z ^ " ^ /^  

BOŻEOO D B Z E W K i .
Cenu nadnwyc\«j n iskie!

Patentowane liohTarzyki, tuzin po et. 6 , 6, 8 ds 26.
W łosy aniołków, kewerta po 10 i 12 et.
' sta na śn>eg podw ójni* pakowana 10 ct.
P u  7  ‘ świetlani B żago dr.awka »o  et. 10, 15 1 S*
Patentowana p od sta w ,i do Bożega drzewka pa *ł. I .50. "

. Richtera Kotwiczne skrzynki budowlane
zajmują dotychczas uuj pierwszo miejU v :as uajpiiU'WsZO 1)1

11 sce; s‘h one najmilszym podarkiem 
Q  ^ 4 ' II gwiazdkowym dla dzieci przeszło 

I'[ VI | trzyletnich. Dla nadzwyczajnej

I

trwałości są skrzynki t*-» tunieini, 
jako tez dla ważnej za!otv. iż’ 
dopełniać i powiększać jo  można. 
Ktoby jeszcze nic znał tej naj­
wspanialszej ze wszystkich zabaw
i zajęć,-" niechże zażąda od p d- J- 
jiisauej firmy nowego, ilustro­
wanego cennika, a otrzyma 

1’rzy zlkujmie należygo  ̂ bezpłatnie, rrzjg zaKiijnne należy wy­
raźnie żądać: Richtera Kotwiczną skrzynio 
budowlaną, a nie przyjmować skrzynek beż 
marki fabrycznej Kotwicy, ale prżeeiwnie 
takowe stanowczo odepchnąć; kto tego • '  

zaniecha, otrzyma łatwo skrzynkę pod-
rabianą. Prosimy zważyć, żo li tylko ‘ ‘ : ■ m  i
prawdziwe Kotwiczne skrzynki bi towlane systematycznie dopełniać można, a z: 
tein podrabiam skrzyilka najmniejszej nie ma ""artości jako dopełnienie. Radzim 
zatem, li tylko prawdziwe skrzynki kupować, któro po c e n ie  40 kr., 75 kr 90 k 
do 6 złr. i wyżej mają stale na składzie

wszystkie lepsze sk łady zabawek.
Noiroś 1 Richtera B : Rozweselacz, Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Krzyżyl 

:owe itd. Cena 35 kr. P r a w d z i w e  t y l k r  z  K o t w i c ąPitagoras, Zadania łukowe

F .  A d . R ic h t e r  & Cie
P ierw sza  a u str .-w ę jie rsk a  c e 3ar8k a i k ró lew sk a  ur -z y w , fab ryk a  sk rzyn ek  b u d o w la n y c l 

K on tor i sk ła d : I. N ib e lu n g en ę .4  w le d e U  F a b ry k a : X III/1  (H ictzin g) 
Rndolłtadt (T u ryn gia ), Oltss, Rotterdam, Londyn E.C., Nowy Tork, 21 , i  ta rl-S treet.

Nr. 16 zarazem ostatni

IMT > I

H E R B A T Y
za-A sze świeże, dobre
1 lanie, bo najwię­
k s z e  zyskały rozpo­
wszechnienie : Go­
spodarska zł. 1*60. 
Herbaty czarne do­
bre złr. 2, 2 40,
2 b0. Viktorj’ a złr.
3 20. Familijna złr. 
3 40, 3 60 i 4 złr.

Okruchy herbat złr. 1 4 0 , 1 60 i 2 złr. za 7 , kilo netto. ° ch,li^ z a  V, kilo netto. 
P o cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicji do nabycia.

| ^ *  Ż ąd ać za w sie  „H erbaty  z rączką*. 2099 ?

usyn herbat Jillun ttreaaege w Krakowie.
W e  Lwowie skład w handlu W ł a d y a ł a w a  B a i a n t o ,  ulica Halicka.

Scóu t-ma-i-k-e-

opuścił Już prasy drukarskie wczoraj I zawiera:
Wiąz W aszyngtona i kamień pi_jiiątkowy w Oambridgo. —  D om  L ongfellow a w  Cambridge (M assachusets). — Indepondance Hall 
(hala niepodległości) w FiladelQi. —  Stara bramą miejska w St. Augustine (F loryda). —  H otele „A lcazar", „C ordow a" i „P once 
de L eon “  w St. Augustine (F loryda). —  Canyon (w ąw óz) de las animas (Colorado). —  W in dy  Point, Pikes Peak w Colorado. —  
Mieszkania w skałach Maneos Canyon w Aryzonie. —  W odospad] Shoschone, Idaho. —  „Grand C anyon" Yelow stone, Park naro­
dowy. —  Glaut GejBer Yelow stone, Park narodowy. —  Góra H ood, Oregon. —  „T rzy  siostry" Oanmore, Kanadyjska Pacific
kolej. —  Królewski wąwóz, Royal Gorge, Colorado. —  „F l Capitan" w dolinie Yosem ite, Kalifornia —  „W aw one" wielkie drzewo

w gaju Mariposa, w Kaliforni.
n h n A Z O ł J U  w  w ysz^y°^ ^  zeszytach, wszystkie z natury zdjęte, wykonane arty-
V M I  ■ * w « l  stycznie, od fotografji prawie nie do odróżnienia, ot treść całego

dzieła, które razem oprawne, stanowi prześliczne album, stanow ić m ogące ozdobę każdego salonu.

Ogromny dotychczasowy zbyt dzieła tego we w szystkich  cywilizowanyeh państwach europejskich, najlepiej reklamuje 
to Rrydawnictwo, nie mające dotychczas nic sobie równego.

Całe dzieło nabywać można po c e n ie :
we Lwowie *i. 4 .8 0  — ®a prowincji (franco) zl. 5 .6 0  

prócz tego zeszyty pojedyncze jak dńychczas
9 0 "  w6 Lwowie po 30 ct. — na prowincji po 35 ct.

Zamówienia na okładki
Ma acki l.czba 6 i 7.

Trzy zamów .eniu złożyć należy należytość, a to
we Lw ow ie zł. 1 — ■ »  prow incji zl. 1 .4 0 .

w ?  n łY Y * A  7 0  p l l “ naby..ać można przez Administracją „Dziennika Polskiego* we Lwowln
, O W l o i V  W  v L I I  a ^ tO A / U  piac ...arjacki l c i 7  ; w Biurach dzienników Plohna (u lice Karola

Ludwika 1. 9 ) ;  i Olezewekleg (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karoln Ludwika I. 5.

M M " O rozsyłce premji „Sokolniczka” zawiadomi się w  swoim czasie.

jFjdzwe*: Jtoąf Lukowsioki. OdpowifidłWaj i»  redokojf AdJUD Krajewski. Papier i  fnbrylri czerlańskie. % Drukami „Dziennika Polskiego" pod zarzędem Franciszka gattaera,


